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Przegląd polityczny. 


Lwów 2 stycznia. 
„Redukcja stojącej pod bronią armji, której 
iczność dosięgła już rzeczywiście nieznośnej wiel- 
ości, bynajmniej nie jest mrzonką. Powolne 
mniejszenie wojennego budżetu jest bardzo mo- 
liwe.“ 
Te wyrazy, które niejednemu wydadzą się 
dziś czemś wprost nieprawdopodobnem, dał jako 
oworoczny prezent Europie specjalista znakomity, 
jeuban naszego wieku, belgijski jenerał inżynier 
[lalmont. Właśnie pojawiło się w księgarniach 
zo nowe dzieło „Les Régions fortifiees*, które 
n zamyka wyrazami, przytoczonemi na wstępie. 
adzimy, że każdy chętnie się pozna, bodaj po- 
bieżnie, z poglądami głośnego twórcy nowej sztuki 
fortyfikacyjnej. 
Przy dzisiejszej potędze środków artyleryjskich, 
ibrona twierdz stała się nadzwyczaj łatwa — mówi 
neral. — Atak jest bezsilny, daremny, zgoła 
ieszkodliwy. Była niedawno chwila, w której 
tałe twierdze. w obec niezmiernej wielkości po- 
wych armij, straciły swe znaczenie i poczęto je 
astępować oszańcowanemi obozami. Już przemi- 
eła ta chwila; stałe twierdze wracają do swego 
znaczenia, a ono rośnie i rychło będzie decydu- 
ące. Mordercza doskonałość możdzierzy i gwin- 
owanych haubic — owych armat, które artyle- 
jska umiejętność dni naszych wyciągnęła z pyłu 
ieków średnich i znakomicie udoskonaliła; da- 
j: doprowadzenie granatów do tego, że pękają 
tysiace, a nie jak dawniej na kilka kawałków, 
są napełnione znowuż tysiącem kulek, które 
adem zasypuja w około siebie ziemię w pro- 
eniu przeszło dwieście metrowem; wreszcie : tak 
ielka dokładność strzałów z armat pozycyjnych, 
uchybienie jest niemożliwe nawet na odległość 
kilko kilometrową : wszystko to daje broniącym się 
olbrzymia przewagę nad atakującym. Dodać tu 
trzeba, że załoga ze swemi armatami siedzi w pan- 
cernych wieżach i w głębokich, grubo sklepio- 
nych baterjach, którym nie mogą zaszkodzić ani 
pękające granaty, ani torpedowe, ani nawet ko- 
< losalne bomby. 
Siedzi załoga spokojnie w sklepionych koryta- 
«rzach, czekając chwili, w której wypadnie wystąpić 
"do ręcznego boju, przy odparciu szturmu. Lecz czy 
szturm jest możliwy? Zapewne, bo przecie decy- 
dują nieraz okoliczności bynajmniej nie-militar- 
" nego charakteru, lecz w ogóle szturm jest nie- 
izmiernie trudny. Nieprzyjaciel musi rowami zbli- 
żyć Się Hedzer wystawić swoje baterje, zbu- 
rzyć część wałów i wtedy do szturmu się rzucić. 
Lecz co znaczą jego baterje, złożone z armat 
wprawdzie bardzo ciężkich, ale ruchomych, wo- 
bec tych ogromnych maszyn piekielnych, zam- 
kniętych w pancernych wieżach! Jak może zbli- 
żyć się do twierdzy i założyć swe baterje, kiedy 
każdej porze dnia i nocy maszyna w pancernej 
ieży może wyrzucać pociski z matematyczną 
Coscia na miejsca określone z góry. Maszyni- 
a nie potrzebuje widzieć nieprzyjaciela, który 
oże się schować za pagórkiem, lasem, na dnie 
aru: — wszędzie go dosięgnie morderczy deszcz 
ranatów. A kiedy zamiast granatów poczną la- 
ać i podać z tą samą matematyczną dokładno- 
ścią ogromne bomby, wówczas żaden przekop, 
adna baterja nie wytrzyma ani pół godziny. 
„Cała rzecz na tem polega — mówi dalej 
enerał — że w twierdzy można zawczasu zgro- 
nadzić, zmontować i wypróbować maszyny takiej 
ielkości, których armja atakująca ciągnąć za 
Bobą nie jest w stanie, a gdyby nawet była, to 
ammontować ich nie zdoła. W tej walce na ma- 
„Żyny zwyciężyć musi ten, kto się lepiej opance- 
ZY, a więę właściciel twierdzy. Cały tedy wyda- 
tek redukuje się do ustawicznego pogrubiania 
LJ klepień * pancerzy; jest to oczywiście koszt 
mniejszy, aniżeli koszt utrzymania ogromnych ar- 
mij, które teraz stanowią załogę oszańcowanego 
obozu.“ 
i Wszelako jest jeden zarzut. Jeśli w twier- 
dzy będzie mało ludzi, to ona nie zatrzyma nie- 
_ przyjaciela. który ominie ją najspokojniej i pój- 
dzie w głąb kraju. Zarzutu tego nie lekceważy 
f jenerał Brialmont i tak go obala: „Dobra twier- 
dza powinna wymagać małej liczby obrońców, ale 
musi być tak obszerna, żeby w niej mogły się 
pomieścić, gdzieś pod ziemią, całe dywizye, które 


2 


jigniewa *** w Kongresówce. 


(Ciąg dalszy.) 

zaś natura rzeczy i dobrze zrozumiany 
zej narodowej sprawy wskazują Pola- 
oddanym panowaniu Rosji, że wzrok nie 
eindziej, jeno ku Wiedniowi zwracać mają, 
gdyż, o ileby przyszłe zdarzenia dziejowe kartę 
Europy zmieniały, tylko w Wiedniu mogliby zna- 
leść dla siebie deskę zbawienia. — Austro-Węgry 
są bowiem jedynem z mocarstw rozbiorowych, 
chcącem i umiejącem zapewnić poszanowanie dla 

"` narodowości polskiej. 
Nie mogę więc pojąć, na jakiej podstawie 
| moralnej dziennikarstwo rosyjskie, głoszące prze- 
cież, że jest niezawisłem i liberalnem, konieczno- 
` ści tej dopatrzeć nie umie lub nie chce, i czyni 
Polakom zarzut, że zwracaja wzrok ku Wiednio- 
wi, że żywią sympatje austrjackie. — 
Powinnoby ono wiedzieć, że w każdej sprawie po- 
litycznej wchodzi w gre wyłącznie i jedynie sam 
interes, — sympatje zaś lub antypatje nie wywie- 
wpływu; — że przeto nie one, lecz tylko 
ze zrozumiany interes naszej narodowej spra- 
wytwarzając obecne usposobienie Polaków, 
ddańych Rosji, zwraca ich w tę stronę, skąd w 
danym razie otrzymaliby poszanowanie swych 
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wyszłyby ze swych kryjówek we właściwej chwili: 
czy to wtedy, gdy nieprzyjaciel] minął twierdzę, 
czy wówczas, gdy od niej, zmaltretowany, odstą- 
pił. Idzie o to, by twierdza potrzebowała mało 
obsługi, a nie jest to drobnostka, gdy się na- 
przykład zważy, że obsługa takiego Belfortu liczy 
50 tysięcy ludzi. Zastosowanie wszystkich osta- 
tnich wynalazków pozwala tę liczbę zredukować 
do dwóch, najwięcej trzech tysięcy. Naturalnie, 
przeróbki będą kosztowne, lecz wypadek na stałe 
utrzymanie takiego mnóstwa ludzi jest jeszcze 
większy.“ 

Oto jest cała treść grubej książki belgijskie- 
go jenerała. Wzięliśmy z niej tylka samą myśl, 
pominąwszy ścisłe i bardzo długie obliczenia, po- 
dawane na dowód każdej tezy. P. Brialmont jest 
taką powagą, że myśl jego natychmiast wszędzie 
będzie wzięta pod rozwagę — i zapewne zasto- 
sowana. Właśnie z Berlina donoszą, że ledwo 
6 stycznia zbierze się parlament, wnet rząd wy- 
stąpi z żądaniem dużej sumy na cele militarne. 
Jedni donoszą, że idzie tu jeno o kredyt na zmia- 
nę kawaleryjskich mundurów czerwonych i bia- 
łych, które z zaprowadzeniem bezdymnego pro- 
chu stały się zbyt wpadającemi w oczy. Inni 
dodają, że na naradach wojskowych odbytych 
podczas świąt w pałacu królewskim, uznano za 
rzecz niezbędną powiększyć armją zachodnią, 
zwróconą ku Francji. Wreszcie jeszcze inni, nie 
negując tamtych dwóch potrzeb, wysuwają trzecią, 
jako już uznaną : przeróbkę (wzmocnienie) twierdz. 

Zapewne niebawem owa przeróbka stanie 
wszędzie na porządku dziennym, skoro do tego 
już się bierze jedno mocarstwo. Z tego powodu 
na kwestję tę uważaliśmy za właściwe zwrócić 
uwagę. 


Lizbonie ob- 
Karlos z 20- 
przybył do 


Dn. 28. grudnia odbyło się w 
wołanie doma Karlosa królem. Dom 
ną i książętami panującego domu 
gmachu kortezów i tu przysiągł na konstytucją, 
a wnet potem odebrał przysięgę na wierność od 
posłów, urzędników, wojska i ludu. Młodego kró- 
la witano z ogromnym zapałem, a to dla tego, — 
powiada Times —- że patrząc na Brazylję, zupeł* 
nie się rozczarowano do republiki. „Nawet zde- 
cydowani apostołowie republikalizmu — pisze ten 
dziennik — odwołują cała swą przeszłość, ogła- 
szaja sie monarchistami. Wolą swobodę nakrytą 
królewską koroną, jak swobodę zakutą w dykta- 
torskie kajdany. Journal des Debats piszą: „My 
mamy szczególny powód do ubolewania nad tą 
farsą republikańską w Brazylji. Reprezentowana 
przez Francją forma rządów została zhańbiona 
przez Fonseca. Constansa i paru innych lichych 
awanturników.“ 

Dodać tu należy, że wszystkie bez wyjątku 
państwa postanowiły nie uznać brazylijskiej repu- 
bliki dopóty, dopóki konstytuanta nie utrwali 
jakiejś formy rządu; zatem cały rok Brazylja 
nie będzie miała nazwy. 


Korespondencje: 


Londyn 23 grudnia. 

(W.) Gdyby się stało podług życzenia pra- 
wie wszystkich tutejszych dzienników, te Portu- 
galja miałaby bardzo nieprzyjeme święta: bry- 
tańska flota wzięłaby w blokadę Lizbonę, a jakiś 
inny port w areszt, t. j. obsadziłaby go swem 
wojskiem lądowem i stałaby w nim dopóty, do- 
póki zatarg afrykański nie skończyłby się kapi- 
tulacją Portugalji. Tego ni mniej ni więcej doma- 
gają się od rządu tutejsze dzienniki — jak gdy- 
by na dowód, że nawet bardzo wytrawna publicy- 
styka zdolna jest do dziwnego zaślepienia, do ja- 
kiejś warjacji chwilowej, w której może ściągnąć 
na państwo nieobliczone klęski. Wprawdzie z ta- 
kiem żądaniem, wygłaszanem bardzo natarczywie, 
występują przeważnie dzienniki wighowskie, więc 
opozycyjne, ale nie można mniemać, że one świa- 
domie popychają kraj do klęski, byle przez to 
obalić wrogi gabinet torysów. Takie postępowanie, 
może gdzieindziej praktykowane, w Anglji uznane 
byłoby powszechnie za ohydne. Na taki manewr 
nie zgodzi się ani jeden tutejszy dziennikarz, więc 
ich agitacja jest wyłącznie skutkiem chorobliwego 
zaślepienia, jakiejś epidemji szowinistycznej. Woj- 
na z Portugalją byłaby otwarciem puszki Pandory 
dla całej Europy, wstałaby zawierucha, w której 


aspiracyj i warunki nie tamujące narodowego ich 
rozwoju. 

Bezwątpienia, są to aspiracje na metę być 
może bardzo odległa, skoro nietylko cały naród 
polski, ale nawet ten jego odłam, który jest w 
posiadaniu doniosłych praw politycznych, nie był- 
by w możności wywierać jakiegobądź wpływu w kie- 
runku wzniecania międzynarodowych zawikłań lub 
przyspieszania przewidywanych zdarzeń dziejowych, 
mogących kartę Europy zmienić. — To też Polacy 


z za kordonu rosyjskiego nie oczekują od Galicji | 


jakichbądź w tym kierunku działań, dobrze rozu- 
miejąc, że zdarzenia te od usiłowań polskich za- 
leżnemi nie są, — że wojny europejskiej nie wy- 
woła interes naszej narodowej sprawy, lecz że 
sprawa ta może wejść na porządek dzienny do- 
piero w następstwie pogromu Rosji, wtedy miano- 
wicie, gdyby nadeszła sposobność nowego upo- 
rządkowania stosunków politycznych między jej 
zwycięzcami. — Do owej chwili Galicja może je- 
dynie żywić współczucie dla niedoli zakordono- 
| wych braci, nie zaś w ich interesie cokolwiek 
przedsiębrać, a wśród obecnego położenia polity- 
cznego całej Europy nie mieliby oni podstawy o0- 
czekiwać, — przykro to wypowiedzieć, — aby 
Galicja podejmowała jakąbądź akcją polityczną, 
nawet w celu ulżenia tej niedoli. 

Nie wątpię, że czytając powyższe uwagi od- 
gadujesz, iż one nie mają bynajmniej na celu za- 
bawiać cię politykowaniem; że więc pragnąłem je- 
dynie uwydatnić, z jakiego punktu wychodzą moje 
zapatrywania na interes naszej narodowej sprawy 
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na długo znikłby handel i przemysł, a sama An- 
glja mogłaby stracić Gibraltar i Egipt. I pomy- 
śleć, że wszystko to za kęs afrykańskiej ziemi, nie- 
zbadanej jeszcze, prawie nieznanej, nieistniejącej 
na najlepszych mapach, wydanych w 1884 roku! 

Według zebranych wiadomości, przedmiot 
sporu tak wygląda. 

We wschodniej Afryce znajduje się olbrzymie 
jezioro Nyassa, zwane nawet morzem. Z niego 
wypływa Szyr, który płynie ku południowi i wpa 
da do Zambezi. Otóż górnym swym biegiem rze- 
ka ta przecina sporny kraik, zaludniony przez 
Makololosów. Portugalja utrzymuje, że będąc już 
od paru stuleci właścicielką brzegów Nyassy, jest 
eo ipso właścicielką kraju Makololosów ; nato- 
miast Anglicy dowodzą, że niedawno ich jeneral- 
ny konsul w Mozambiku, p. Johnstone kupił ten 
kraj od niepodległego królika Makololosów, o czem 
natychmiast przecież zawiadomiono rząd portu- 
galski, jak i inne rządy, a wówczas w Lizbonie 
nie zaprotestowano. Na to Portugalja tak odpo- 
wiada: „Rząd nasz nie wiedział, że p. Johnstone 
nabył właśnie tę ziemię; my ją nazywamy krajem 
południowej Nyassy, a nie krajem  Makololosów ; 
dla tego nie zaprotestowaliśmy. Dopiero teraz rzecz 
ta się wykryła, a to w ten sposób: major 
Serpa "Pinto, który po Liwingstonie pierwszy 
przeszedł w poprzek południowej Afryki w latach 
1877 i 1878, był teraz wysłany z Bengueli dła 
poczynienia studjów celem budowy kolei z Riliani 
do brzegów Mozanbiku. Przybywszy do Durbanu, 
dowiedział się ze zdziwieniem, że miejscowość ta 
już nie należy do Portugalji, albowiem był tu p. 
Johnstone i kupił ją na rzecz Anglji. Więc zba- 
dawszy sprawę dokładnie, wrócił do Bengueli i o 
wszystkiem doniósł lizbońskiemu rządowi, który 
wtedy dopiero dowiedział się, co to za nabytek 
zrobiła Anglja, i polecił majorowi Serpa Pinto 
przywrócić prawa portugalskie. Czy przy tem na- 
ruszono godność Anglji, tego w Lizbonie nie 
wiedzą. 

Z tego przedstawienia rzeczy wynika, że nie 
ma powodu do wojny. Trzeba nieporozumienie 
wyjaśnić i sprawa się sama załatwi. W ostatniej 
swej nocie Portugalja żąda zawieszenia kwestji 
aż do ukończenia ścisłego śledztwa. Salisbury na 
to się zgodził. 

Zabawnem jest, że niektóre tutejsze dzienniki 
obwiniają Bismarka o poduszczenie Portugalji do 
zatargu z Anglja, którą jakoby rad byłby wplątać 
w jakaś wojnę. Czyż taka niedorzeczność nie jest 
objawam obłędu ? 
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Rzewuski i Murawiew. 


Z papierów zmarłego dra Botkina, nadwor- 
nego lekarza dworu petersburgskiego, wydobył 
petersburgski korespondent Czasu następujący 
ciekawy fakt: 

„Około 1860 roku Murawiew był nietylko 
w pogardzie opinji publicznej, ale całkiem wypadł 
z łaski cesarskiej; złożony z urzędu ministerjal- 
nego, nie miał wstępu na dwór cesarski. 

Stało się to z powodu następującego : 

Murawiew piastował podówczas tekę mini- 
stra domen państwowych. W liczbie urzędników 
ministerstwa znajdował się też młody Rzewuski, 
syn jenerał-adjutanta Rzewuskiego, ulubieńca ce- 
sarza Aleksandra II. Czy ufny w zasługi i wpływ 
ojca, czy po prostu ulegając zwyczajowi kolegów 
złotej młodzieży, młody aspirant na przyszłego 
dostojnika nie bardzo pilnował pracy biurowej. 
Mijały nieraz tygodnie całe, a Rzewuskiego nie 
widać było w biurze. Szef departamentu z życzli- 
wością ostrzegał go parę razy ustnie, a wreszcie 
posłał mu wezwanie piśmienne z zagrożeniem, że 
otrzyma dymisję. Gdy parę tygodni minęło bez 
odpowiedzi, Rzewuskiemu na rozkaz Murawiewa 
i z podpisem ministerjalnym dano dymisję, wy- 
kluczającą go z urzędu i z atestacją taką, jaka 
dają tylko oszustom, przeniewiercom i w ogóle 
zbrodniarzom. Młody, ślicznej urody ulubieniec 
sałonów, uczuł się tkniętym do żywego w swej 
ambieji i w pierwszy zaraz dzień, przeznaczony 
dla audjencji, udał się osobiście do ministra. 

W sali audjencjonalnej pełno było osób płci 
obojej, petentów i urzędników. Murawiew zaledwo 
go zoczył, wprost się zwrócił z zapytaniem wy- 
zywającem : 

— Tyś tu po co? 


w ziemiach polskich podległych Rosji, aby jaśniej 
i dokładniej określić, czego ziemie te już dziś 
mają prawo od Galicji oczekiwać, — jaki przeto 
już obecnie ciąży na niej obowiązek, któremu win- 
na czynić zadosyć dopóki losy naszej ojczyzny nie 
zostaną ostatecznie rozstrzygniętemi. 

Istnienie tych obowiązków moralnych i pod- 
stawa, która je wytwarza, są dla każdego wido- 
cznemi. Korzystając z praw politycznych, odma- 
wianych innym dzielnicom polskim, Galicja jest 
w pomyślniejszem niż one położeniu, ma więc 
sposobność spełniać zadania narodowe, których 
rzeczone dzielnice podejmować są w absolutnej 
niemożności. Z tego względu zadania te przybie- 
rają cechę posłannietwa politycznego. Jeżeli więc 
aspiracje polskie, mające na celu bliższą lub odle- 
glejszą przyszłość, zwracają się ku Wiedniowi, to 
znowu sama aktualność, sama groza obecnego po- 
łożenia i wszystkie żywotne interesa naszej naro- 
dowej sprawy wskazują Polakom z za kordonu, 
że jednocześnie nie gdzieindziej, jeno ku Galicji 
wzrok zwracać mają, gdyż ona, jest jedynym ob- 
szarem naszej ojczyzny, na którym może swobo- 
dnie utrzymywać się, wzmacniać i rozwijać myśl 
polska, tradycja polska, cywilizacja polska. 

Więc przedewszystkiem ma ona obowiązek 
być dla rzeczonych ziem polskich przykładem, aby 
w danym momencie dziejowym mogła stać się dla 
nich wzorem. Mianowicie, ma ona obowiązek wy- 
tworzyć u siebie administrację rodzimą, rozumną 
i energiczną, a o ile to możliwe, tanią; — wy- 
chowywać przyszłe pokolenia w duchu narodowym 


— Przyszedłem zapytać, za coś mi pan dał 
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spółczucie swoje ojcu i starając się go uspokoić. 


taką dymisję, jaką się daje tylko złodziejom — | po chwili zawezwał jednego z adjutantów i wy- 


odrzekł petent, roztwierając arkusz papieru i 
wskazując ręką na tatalny cyrograf. 

— Za to, żeś próżniak. 

— Dobrze, to niech mi pan to każe napisać. 

— To ci będzie nauką na przyszłość; zresztą 
dymisję dał ci szef departamentu, więc wynoś się. 

— Tak, szef departamentu, ale łapa wasza 
podpisała, — w uniesieniu zakończył Rzewuski, 
odwrócił się i wyszedł z salonu, pozostawiając 
wszystkich obecnych w osłupieniu. 

Murawiew, nie spodziewając się nigdy, aby 
ktokolwiekbądź, a tem bardziej podrzędny urzę- 
dnik śmiał przed nim odezwać się w taki sposób, 
a do tego w obecności tylu osób, nie mógł zdo- 
być się na razie na żadną odpowiedź: oniemiał 
ze zdziwienia, drżąc jeno konwulsyjnie na ca- 
łem ciele. 

Gdy jednak przyszedł do siebie, zawezwał 
wnet urzędnika do szczególnych zleceń i z wła- 
snoręczną kartką posłał go natychmiast do ober- 
poliemajstra z zawiadomieniem, że podwładny je- 
go urzędnik Rzewuski dostał pomięszania zmy- 
słów i z żądaniem, aby jako niebezpiecznego na- 
tychmiast zamknięto w domu obłąkanych. Na- 
czelnik policji, badź istotnie kierowany rozumnem 
poczuciem swych obowiązków, bądź w przewidy- 
waniu możliwych z tego powodu kolizyj z tak 
wysokim dostojnikiem, jakim był ojciec Rzewu- 
skiego, zwłaszcza, że mu się dziwnem wydawało 
to żądanie ministra bez upoważnienia ojcowskie- 
go, stanowczo odmówił swego spółdziałania, tłu- 
macząc się brakiem kompetencji. Wówczas urzę- 
dnik udał się sam do komisarjatu dzielnicy, w któ- 
rej mieszkał młody Rzewuski i wziąwszy poli- 
cjantów, których mu dano za okazaniem rozkazu 
ministerjalnego, zjawił się w pomieszkaniu hra- 
biego, aresztował go i zawiózł do zakładu obłą- 
kanych, oddawszy w ręce dyrektora onego. 


Po otrzymaniu raportu Murawiew w godzi- 
nę potem sam pospieszył do zakładu i przedsta- 
wiwszy pacjenta, jako wielce niebezpieczną manją 
opętanego, manją miotania się i wymyślania, za- 
lecił surowo jako jedyną radę przebranie go 
w kaftan waxrjacki i leczenie kolejno to zimną 
wodą, to rózgami dopóty, aż się uspokoi. Zlece- 
nie znanego wszystkim strasznego ministra było 
wszechwładnym rozkazem, który natychmiast za- 
częto spełniać z największą ścisłością. Pod wpły- 
wem bólu, oburzenia, wstydu, rozpaczy, na samą 
myśl niemożności wyjścia z tego położenia, mło- 
dy Rzewuski wysmagany, zbity do krwi, zapadł 
w malignę i zaczął istotnie majaczyć. 

Tak upłynęło dni kilka. Młody Rzewuski 
mieszkał sam, ale zwykle jadał obiad u ojca, 
z którym codziennie się widywał. Gdy więc w cią- 
gu tygodnia jenerał stracił z oczu swego ukocha- 
nego jedynaka, nie wiedząc nie o jego losie, w naj- 
wyższej trosce zaczął czynić skrupułatne poszuki- 
wania po całem mieście i oczywiście za pośredni- 
ctwem policji wpadł drugiego dnia poszukiwań 
na właściwy trop zguby. Gdy wszedł do celi szpi- 
talnej, w której na łóżku złożony był syn, oczom 
ojca przedstawił się widok okropny: syn zmie- 
niony do niepoznania, w strasznej gorączce, nie- 
poznający nikogo do koła siebie, a na ciele ma- 
jący jednę wielką jątrzącą się ranę od rózg. Mo- 
żna sobie wyobrazić ból, rozpacz i szalony gniew 
jenerała ; dyrektor, leczący podług rozkazów Mu- 
rawiewa, uczuł dotykalne dowody tych uczuć, a 
sam jenerał udał się wprost do pałacu zimowego, 
do gabinetu cesarskiego, dokąd jako ulubiony je- 
nerał-adjutant miał w każdej chwili wstęp wolny. 

Przed wzburzonym, bladym, z rozrzuconemi 
włosami na głowie cofnął się Aleksander, woła- 
jąc z przerażeniem: 

— Co ci jest, hrabio! 

— Ach! — Najjaśniejszy panie — zabierz mi 
wszystko, czemeś mię obdarzył: snać za nic całe 
moje przywiązanie do twojej osoby i wszelkie 
zasługi dla tronu i państwa.!. Tu nastąpiła opo- 
wieść całego wypadku. Posłany natychmiast do 
szpitalu dr. Botkin powrócił za godzinę ze spra- 
wozdaniem ustnem, że istotnie stan chorego jest 
rozpaczliwy i mało rokuje nadziei wyzdrowienia. 

— Weż go, kochany Botkin do siebie i nie 
odstępuj go ani na krok, użyj wszelkich środ- 
ków, byle chory mógł powrócić do życia i 
zdrowia. 

Tak brzmiał rozkaz cesarza, który okazując 


i religijnym zarazem, ubezwładniajac chorobliwy 
wpływ doktryn, zaszczepiających w umysły bez- 
wyznaniowość, a chociażby indyferentyzm w rze- 
czach wiary, i grożących rozkładem, a chociażby 
osłabieniem organizmu społecznego; utrzymywać 
organizm ten w stanie pełnego zdrowia, a więc 
pilnie strzedz szanowania praw nabytych, ładu i 
porządku, a zwłaszcza harmonji między wszyst- 
kiemi warstwami społeczeństwa, harmonji, dają- 
cej każdemu narodowi siłę, bez której nie mogli- 
byśmy oczekiwać lepszej przyszłości. Galicja ma 
wreszcie obowiązek zapobiegać, aby jej obecny 
stosunek do monarchji, a tem bardziej do Koro- 
ny nie był zwichniętym lub osłabionym. 

Spełniając powyższe obowiązki, uczyni ona 
zadość nietylko zadaniom, mającym na celu roz- 
wój własnego jej organizmu; lecz wyręczać będzie 
zarazem te dzielnice naszej ojczyzny, dla których 
wszelka w duchu narodowym podejmowana dzia- 
łalność publiczna jest obecnie niemożebną, — a 
więc gromadzić moralne zasoby, z których rze- 
czone dzielnice mogłyby mieć rzeczywisty pożytek 
w danym momencie. 

Możesz być o to najzupełniej spokojnym, że 
dopóki kierunek akcji politycznej pozcstawać be- 
dzie w ręku stronnictwa umiarkowanego, Galicja 
nie przestanie tych obowiązków spełniać. Ono bo- 
wiem nie zepchnie jej na rewolucyjne bezdroża, 
nie osłabi harmonji między warstwami społeczne- 
mi i nie przestanie, tak, jak to czyniło dotychczas, 
dążyć do utrzymania, wzmacniania i rozwoju or- 
ganizmu narodowego; te zaś wyrazy starczą za 


dał mu zlecenie natychmiastowego usunięcia Mu- 
rawiewa ze służby. 

Usunięty w ten sposób minister, jeszcze nie 
wiedząc o niczem, w pół godziny potem zjawia 
się w pałacu ze zwykłym raportem, jako w dzień 
przeznaczony dla t. z. dokładów jego port- 
felu i tu musiał doznać haniebnego upokorzenia 
ze strony adjutanta, który nie dopuściwszy go 
przed cesarza, wprost i literalnie wypędził go z 
pałacu. 

Chory Rzewuski, dzięki krzepkości swej 
młodej natury, a może bardziej jeszcze troskliwej 
opiece Botkina, powrócił do zdrowia. Murawiew, 
okryty pogardą i unikany przez wszystkich, za- 
mieszkał na wsi, w majątku swoim, nie marząc 
nawet o odzyskaniu łaski cesarskiej. Kiedy je- 
dnak w r. 1863 wszyscy dostojnicy, którym pro- 
ponowano stanowisko  jenerał-gubernatora na Li- 
twie, kolejno zrzekali się tego zaszczytu, ktoś 
podszepnał cesarzowi imię Murawiewa. jako je- 
dynego, który ten urząd gotów objąć. Cesarz 
miał się długo wahać i — powiadają— ze wstrę- 
tem tylko zgodził się na instalowanie go w Wil- 
nie. Jak dalece jednak nie cieszył się nowy je- 
nerał-gubernator sympatją w sferze nawet naj- 
bliższych krewnych, przekonywa fakt, że kiedy 
syn jego, piastujacy wysoki urząd heroldmajstra, 
przejeżdżając przez Wilno, zapytany był «przez 
policmajstra, kiedy pragnie odwiedzić ojca, od- 
rzekł: 

-— Powiedz mu, że takiego potwora nie pragnę 
wcale widzieć. 


1 powodu tegorocznych egzaminów dojrzałości) 


Przy końcu ubiegłego roku szkolnego dele- 
gowano do przewodniczenia egzaminom dojrzałości 
w naszych szkołach średnich oprócz inspektorów 
krajowych także liczny zastęp profesorów uni- 
wersytetów i szkoły politechnicznej. Jakkolwiek 
w pierwszej chwili podzielone były zdania kół 
nauczycielskich o pożyteczności tej innowacji, jak- 
kolwiek można było słyszeć sądy ujemne lub wy- 
rażające obawę, Że trudno będzie zachować jedno- 
litą miarę w ocenianiu dojrzałości uczniów, to 
przebieg egzaminów obawy te zapewne w całości 
usunął i ujemnych przewidywań nie ziścił, a na- 
tomiast ważną i wielką przyniósł korz"** szkol- 
nictwu naszemu. Żadna instyttya publiczna na 
tem nie traci, gdy od czasu do czasu podda się 
publicznej kontroli; szkoła, instytucja tak ściśle 
z życiem społeczeństwa związana, z niego wyro- 
sła i dlań pracująca, tem mniej może i powinna 
zamykać się w sobie. Szkoła nie może stać się 
martwą machiną, której kółka raz w ruch pusz- 
czone, obracają się, jak długo trwa nacisk sprę- 
żyny; szkoła nie może zaufać jedynie szeregowi 
przepisów lub — co gorzej — raz przyjętej ru- 
tynie Jest to organizm żywy, który czerpie Życie 
ze swego społeczeństwa i w zamian życie mu 
daje. Społeczeństwo może i powinno wiedzieć, čo 
się w szkole dzieje, jak ta szkoła dla jego przy- 
szłości pracuje, czego się po niej spodziewać 
można. 

Takim aktem publicznej kontroli były po 
części tegoroczne egzamina dojrzałości. Mężowie 
górujący inteligencją i wiedzą, pełni najlepszych 
chęci dla szkół, bo miłujący naród i silni wiara 
w jego przyszłość, zasiedli na chwilę przy egza- 
minach i słuchali tej ciekawej spowiedzi, do któ- 
rej przystąpiły nasze szkoły, a wynik swych spo- 
strzeżeń złożyli w obszernych, wyczerpujących 
sprawozdaniach, pełnych głębokich i trafnych 
myśli. 

Ze sprawozdań tych wysnuć się da cały sze- 
reg ulepszeń w szczegółach urządzeń szkolnych; 
zastanawia się właśnie nad tem najwyższa krajo- 
wa władza szkolna, co zaraz wprowadzić należy, 
z czem odnieść się trzeba do władzy centralnej 
a co zostawić należy dalszym jeszcze badaniom i 
doświadczeniom; dla tego zasiew tegoroczny nie 
od razu może wyda plon tak obfity, jak się spo- 
dziewano, ale ten posiew myśli nie zginie i na 
długi czas ożywiać będzie chęci i dążenia tych, 
którym bezpośredni kierunek szkół powierzono. 


*) Znakomity ten artykuł podaje czasopismo 
Muzeum w zeszycie grudniowym. 
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program, skoro ogarniają każdą dodatnią działal- 
ność publiczną. — Stronnictwo to nie uroni ża- 
dnego dotychczasowego nabytku, bądź narodowe- 
go, bądź cywilizacyjnego; — nie zaniedba usiłó-: 
wań, mających na celu wzrost kultury krajowej; 
nie uczyni wreszcie nic takiego, coby stosunek z 
Koroną lub z monarchją pogarszało lub osłabiało. 
Nie możnaby bowiem znaleść danych, upoważnia- 
jących do przewidywania, że utraci zmysł polity- 
czny, cechujący dotychczasową jego działalność; 
a nawet nie są takiemi danemi dwa zarzuty prze- 
ciw tej działalności głównie podnoszone ze strony 
przywódzców stronnictwa nieumiarkowanego. — 
Zarzucają oni, że stronnictwo umiarkowane z wła- 
snej winy jest rządzonem w Wiedniu, a 
rządzącem w kraju. — A chociaż obadwa te 
zarzuty są jedynie zręczną grą wyrazów, pozba- 
wioną treści i niezgodną z rzeczywistym stanem 
rzeczy, — przyjmują je przecież za dobrą monetę 
ci, którzy z biegiem spraw publicznych mniej obe- 
znani, idą łatwiej za frazesem, mającym zwłaszcza 
na celu krytykę osobistości zajmujących stanowi- 
ska wybitniejsze. 

Z tego przeto względu byłoby mniej właści- 
wem przechodzić nad temi zarzutami do porządku 
dziennego bez bliższego ich rozbioru. — W na- 
stępnym liście zajmę się więc ich ocenieniem. 

Dnia 2 września 1889. 


(C. d. n.) Ant. Wroinowski. 
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Szczegółowe ulepszenia znajdą wyraz w roz- 
porządzeniach władzy: tu zastanowić się chcemy 
nad ogólnem wrażeniem, jakie szkoły nasze wy- 
warły na ludziach, którzy ich albo wcale nie 
znali, albo, chociaż je znali, ujrzeli je teraz z in- 
nego stanowiska i w innem oświetleniu. Powszech- 
ne narzekania na szkoły, słuszne i niesłuszne, sł- 
dy pospieszne, pochvpność do generalizowania pe- 
wnych miejscowych niedostatków, nie dziw. że 
wielu uprzedzić mogły zbyt niekorzystnie. 0 na- 
szych szkołach średnich. Pracuja nad tem 
obcy, pracujemy i my sami niemało nad 
tem, by sąd publiczny o wszystkich 
objawach życia naszego wypadł nieko- 
rzystnie: w Niemczech, dumnych swą cywili- 
zacją i materjalną potęgą, 0 stosunkach i urzą- 
dzeniach austrjackich. sądzi się często z pewnem 
politowaniem; w Rosji spoglada się z dumą na 
południowo - wschodniego sasiada; nie brak i u 
nas ludzi. którzy z rozmaitych powodów upatrują 
wzory i ideały urządzeń szkolnych w szkołach 
państw ościennych; przywykliśmy nareszcie, że 
w monarchji naszej Galicja pod każdym wzglę- 
dem bywa na końcu umieszczana, a pod wzgle- 
dem szkolnictwa zupełnie lekceważoną. Nie dziw 
też, że gdzie nie ma żadnej zachęty, a jest nie- 
raz zwątpienie © imożności poprawy. ręce opa- 
dają i siły ustaja w daremnej syzyfowej pracy. 
A oto teraz z ust ludzi, których znaczna część 
wychowała się w szkołach zagranicznych pruskich 
lub rosyjskich, słyszymy głos otwarty i szczery, 
że w naszych szkołach wcale nie jest tak żle, 
jak myśleli, że uprzedzenia ich rozwiały się 
w znacznej części, że widać tu pracę uczciwą, 
pożyteczna, że postęp widoczny. Takie zdanie 
musr napełnić otuchą każdego, kto pracę swą 1 
życie swoje pośwęcił szkole. musi pobudzić do 
nowych wysiłków i pokrzepić zwątlone siły. 

To pierwsze spostrzeżenie ogólne przewodni- 
czących przy egzaminach dojrzałości profesorów 
uiwersyteckich znajdzie radosny oddźwięk w ser- 
cach nauczycieli, wzmoże utność społeczeństwa 
do szkoły, podniesie jej znaczenie — i oto pierw- 
szy plon, bogaty i lepsze jeszcze rokujący na- 
dzieje. 

Ale jeżeli nie jest tak źle w szkołach na- 
szych, jak myślano i jak się obawiano, to nie 
wypada z tego, aby było zupełnie dobrze, aby tu 
nie już nie było do poprawienia. Wprawdzie nie- 
które z proponowanych reform i ulepszeń nie 
potrzebuja żadnych nowych rozporządzeń. bo za- 
warte są w dotychczasowych przepisach. które 
tylko ściśle wykonać należy, aby usunać spostrze- 
żone wady i niedostatki. Ale zasługą jest nieza- 
przeczoną, że zwrócono jasno i szczerze uwagę 
na niewypełnianie tych przepisów, bądź to przez 
ich nieznajomość, niestety dość rozpowszechnioną, 
bądź to przez ugrzężnięcie w rutynie wygodnej, 
wynikającej z dowolnego interpretowania tych 
przepisów. Na polepszenie stanu szkół pod tym 
względem wystarczy zupełnie republikowanie naj- 
ważniejszych przepisów. których część poszła w 
zapomnienie i ścisłe ich przestrzeganie nadal ze 
strony powołanych do tego czynników. 

Jest jednak inny zarzut ogólny. który po- 
wtarza się prawie we wszystkieh sprawozdaniach, 
a jest nim dopuszczanie do egzaminu dojrzałości 
abiturjentów  nierozwiniętych umysłowo, niedoj- 
rzałych i wszystko, co za tem idzie, a więc zbyt 
pobłażliwe klasyfikowanie. ciagłe obniżanie miary 
dojrzałości, tak zwane „latki“ w świadectwach, 
na pokrycie zbyt widocznych braków i t. d. Za- 
rzut ten, poparty wymownymi dowodami, przy- 
kładami i cyframi, musi zastanowić każdego, 
dbajacego o dobro szkoly. Jest w nim wyjaśnie- 
nie wielu niedostatków spostrzeżonych w samejże 
szkole i wielu skarg pojawiających się wśród 
społeczeństwa. (o ujawnia się przy 
dojrzałości, to widocznie się dzieje przy klasyti- 
kacji w klasach niższych: -— zbyteczna łagodność 
w klasie niższej obniża poziom nauki w klasie 
wyższej i zmusza oczywiście w rastępstwie do 
jeszcze wiekszej łagodności. Uczeń, który docho- 
dzi do jednej z klas ostatnich, nieprzygotowany 
należycie, budzi znowu litość w nanezycieiach tej 
klasy, bo mówi sie: „Cóż on winien, Że go aż 
do tej klasy puszczono? Teraz zapóżno go wstrzy- 
mywać!* Litość w klasyfikacji staje się w skut- 
kach szkodliwa bardzo. Tegie głowy. wybitne 
zdolności górują nad poziomem słabszych, ale 
nie maja pola do rozwinięcia swych sił i zaso- 
bów; to co nareszcie mogłoby w pewnych wy- 
padkach być wyjatkiem. urz nieusprawiediiwiog 
nym nigdy. staje się prawem: szkoła oblicza swe 
wymagania na miernotę i w rezultacie produkuje 
miernotę, która wchodzać w życie. kompromituje 
szkołę i szerzy o niej ujemn wyobrażenie. Wśród 
społeczeństwa powstaja skaryi na hiperprodnkcją 
inteligencji, a raczej pseudo-inteligencji; starsza 
generacja narzeka na nowa szkole. potępiając ją 
w czambuł. Niestety, prawdziwej inteligencji, gó- 
rujących zdolności. tęgich w całem znaczeniu 
ludzi, zahartowanych w pracy. nie lękających się 
żadnych trudności, nie łamiacych się przy lada 
sposobności, ufnych w swe siły na każdym polu 
brak widoczny, ale miernoty za wiele. 

I tu otwiera się dla szkoły wieikie obywa- 
telskie zadanie, które gdy spelni, zdobędzie sobie 
niespożyte zasługi w obec przyszłości. kierując 
się nie tą małą miłością dla jednostek. niewie- 


ścią, tkliwą i słabą, w której trudno utrzymać 
miarę, ale miłością wyższa dla narodn i jego 
dobra, która wydobyć pragnie wszystkie drze- 


miące w nim siły. podnieść je i rozwinąć. 

Na to zadanie kładą szczególny nacisk 
wszysey prawie przewodniczący, żądając. by od 
początkowych klas trzymano się w kiasyfikowanin 
uczniów Ściślej niż dotąd przepisów, by zastoso- 
wano miarę, wyższą w ocenianiu postępu i doj- 
rzałości umysłowej. Podają oni ku temu celowi 
szereg środków, które niewątpliwie z czasem za- 


radzić złemu zdołają — ale najdzielniejszym i 
najpewniejszym środkiem jest i będzie dobra 
wola nauczycieli samych. Wątpić o niej nigdy 


się nie godziło, ale dobrze, że wskaże jej się cel 
wyraźnie, że nie da się pola wadliwej chwiejno- 
ści. A to wyrażne wskazanie złego, bez ogródek 
i upiększeń jest drugą. wielką korzyścią tego- 
rosznych egzaminów dojrzałości. 


„Ojcze nasz 
Copóe'go. 
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Niepodobna istotnie zrozumieć, dla czego rząd 
francuski zakazał przedstawiać jednoaktowy dra- 
mat Franciszka Coppée p. t. „Le Pater“. 

Niebacznie podsunieto autorowi zamiary, ja- 
kich najwidoczniej nie miał; wzniosle poetycznemu 
dziełu zrobiono zbyteczną reklamę i... ośmieszono 
samych siebie. 

Figaro pochwycił w lot śliczny dramat i dla 
zadowolnienia ciekawości publicznej wydrukował 
go w całości w wigilijnym numerze; dzięki temu 
z treścią jego zaznajomić możemy i czytelników 
naszych. 


cgzaminie | drobnych dziatek. 


Rzecz dzieje się w końcu maja roku 1871 
i rozgrywa się między czterema osobami w parte- 
rowem mieszkaniu Jana Morel, wikarego dzielnicy 
Belleville. 

Służaca księdza, Zelja, w rozmowie z są- 
siadką kreśli dzikie okrucieństwa komunardów. 
tych haniebnych potworów. którzy poprzedniego 
właśnie dnia na ulicy Hale rozstrzelali wziętych 
zakładników, między którymi znajdował się także 
wikary. 

Siostra jego, Róża Morel, starsza o lat kil- 
ka, po śmierci rodziców własnym trudem i ko- 
sztem wychowała brata. Mieszkała z nim razem, 
rada bardzo, że brat jej, zajmując duchowne sta- 
nowisko w takiej właśnie dzielnicy, miał sposo- 
bność czynić wiele dobrego. 

Ale dlatego właśnie, że był wielee lubianym 
i poważanym w dzielniey, zażądali go komunardzi 
na zakładnika, a potem, w szale pijackim, wśród 
orgji — rozstrzelali tych wszystkich zakładników. 

Po wyjściu sąsiadki, Róża Morel wchodzi w 
żadobnych szatach. Rozpacz jej niezmierna, krwa- 
we widma ściyają nieszczęsna na każdym kroku, 
niby bezlitosne Eumenidy. Zelja opisuje jej, jak 
resztki komuny zgniecione zostały na cmentarzu 
Ojca Lachaise, i dodaje, że ks. proboszcz przy- 
chodzi w odwiedziny. 

„Proboszcz!.. po co mi ten proboszcz ?* 
woła zrozpaczona siostra wikarego; „czy on myśli 
słowami boleść moję utulić, czy pragnie nakłonić 
do biernego poddania się zrządzeniu Opatrzności ?* 

Po tem strasznem morderstwie nie ma już 
dla niej nieba, pociechy, nadziei ani przebaczenia. 
Od dnia wczorajszego łzami tylko żyje i zemstą 
oddycha. Ale to wszystko jedno, niech proboszcz 
wejdzie. x 

Na słowa pociechy proboszcza, ta zacna 1 po- 
bożna niewiasta odpowiada bluźnierstwy, spoko- 
jowi jego i rzewności przeciwstawia szaleństwo 
zrozpaczonej istoty. ! 

Wśród perswazji z jednej strony a porywów 
bólu i złorzeczeń z drugiej odzywa się yrzechot 
plutonowej salwy. 

To zwycięscy Wersałczycy dobijają skrwa- 
wiony łeb hydiy. 

„To odwet* woła rozpromieniona Róża Mo- 
rel,„„to sprawiedliwość. to zemsta. to prawdziwa 
dla mnie pociecha.* 

Napróżno zauważa proboszcz. że wielu pa- 
dnie niewinnych. Ale cóż to Różę Moreł obchodzi?“ 
Ona wie. że ten grzmot strzałów to najslodsza 
dla ucha jej muzyka. 

„A twój brat, kobieto! Góżby twoj brat po- 
wiedział... twój brat. który patrzy na nas z wyso- 
kiego nieba ?... Kobieto, zwróć się w modłach do 
Boga !“ 

Gdy proboszez odszedł, Róża probuje się mo- 
dlić. bierze różaniec i mówi: „Ojcze nasz, który 
jesteś w niebie*... gdy jednak dochodzi do słów 
„i odpuść nam nasze winy. jako i my odpnsz- 
czamy naszym winowajcom“... dalej mówić nie 
może, ciska różaniee na stół i woła: „Przeba- 
czyć ?... komu?... tej bandzie *!...* 

Wystraszony oficer komuny i jeden z wy- 
bitniejszych jej członków, Jakób Leroux, wpada 
blady na scene... 

„Jestem — woła — ścigany jak zwierz dziki, 
zgine marnie gdy wpadnę w ich ręce. Kobiety 
są litościwe, wiee ratuj mię... Ukryj mię przez 
pamięć na własnego ojca, męża lub brata“... 

„Brata... słuchaj człowieku, miałam brata, 
któregoście wzięli na zakładnika i podle zamor- 
dowali*. 

Napróżno zaklina się Leroux, że on walczył 
tylko na barykadach. że aczkolwiek księży nje- 
nawidzi, ale nie byłby zdolny stać się morderca, 
napróżno błaga w imieniu żony i sześciorga 
Róża Morel zapowiada, że go 
spoliczkuje, oplwa i wyda... 

„A więc nadarmo — woła Leroux — nie- 


| nawidziłem waszych księży i was wszystkich świę- 


toszków szermujecych obłudnie jakaś chrześcijań- 
ska miłością. Widzę, że to czcze słowa i marne 
pozory tylko... Rób co chcesz!* 

W tej chwili wbiega Zelia, donoszą, że 0- 
ficer wersalski ze strażą ida dom przetrzasać... 

Róża Morel, po chwili walki, chwyta sutanne 
brata i kapelusz. a rzucając je komuniście wska- 
zuje ręka drzwi do przyległego pokoju. 

Wchodzi oficer ze strażą domagajac się wy- 
dania i grożąc rewizja. 

„Zastanów się, panie —— mówi siostra wika- 
rego - - gdzie jesteś... to mieszkanie wikarego, a 
ja siostrą jego jesten“... 

Leroux w przebraniu ukazuje się we drzwiach 
— oto właśnie mój brat — mówi Róża... 

Oficer skłania sie, przeprasza i wychodzi. 

Na dziekczynienia Ieroux odpowiada sio- 
stra zamordowanego rozkazującem skinieniem reki 
na drzwi wychodowe, sama zaś pada na kolana i 
kończy pacierz od siów: 

„l odpuść nam nasze winy jako i my od- 
puszczamy naszym winowajcom“... 


z a e aM 


Influenca i Danga. 


Możemy sobie powinszować. że grasująca od 
paru miesięcy w całej Europie intluenca obchodzi 
się z nami bardzo uprzejmie, gdyż dotąd urzędo- 
wnie nie skonstatowano we Lwowie ani jednego 
wypadku tej choroby. Więc chociaż w Srodmieściu 
utrzymują. że influenca wybuchła już na Zamar- 
stynowie, a znowu na Zamarstynowie twierdzą na- 
pewno, że choroba ta trapi już niemiłosiernie 
mieszkańców dzielnicy Łyczakowskiej lub Ziel nej. 
to wszystkie te opowiadania możemy zaliczyć do 
liczby tych pogłosck, -które nie wiedzieć z czego 
rodzą się na bruku wielkich miast, a karmia się 
bujną fantazja sług i kumoszek. 

W innych miastach polskich jak w Warsza- 
wie, Wilnie, Żytomierzu. influenca grasowała przez 
kilka tygodni i teraz jak stamtad donoszą ma się 
już ku końcowi. W Krakowie wystąpiła podczas 
Świąt i miała charakter stosunkowo łagodny. 

Inaczej w innych wszystkich niemal stronach 
Europy. Powiadamy wszystkich, gdyż tegoroczna 
epidemja inflnency nosi bezwarunkowo charakter 
pandemiczny, tj. rozwielmożnia się z niesłychaną 
bystrością na olbrzymiej przestrzeni, Przeszła Ro- 
sję, Niemcy i Austrję, podążyła dalej do Belgji, 
Francji, Hiszpanji, Włoch itp, a nawet zdołała 
już przebyć Atlantyk. To coś w rodzaju po- 
dróży naokoło świata w przeciągu dni ośmdzie- 
sięciu... 

Zdania uczonych co do epidemji są do tej 
pory wielce różnorodne. > d 

Pomiędzy innemi znakomity epidemjolog ber- 
liński prof. Hirsch w gazecie Die Nation ogłasza 
urbi et orbi: „Watpliwa zdaje się być rzecza, a- 
żali infiuenca zależna jest od zmian pogody. Że 
125-ciu epidemji tej choroby, nie będących z so- 
bą w żadnym związku, według zebranych wiado- 
mości 50 mieliśmy w zimie, 36 na wiosnę, 16 w 
lecie. a 24 w jesieni, tak. że pozornie zdawałoby 
się, iż zima sprzyja rozwojowi choroby: Nie mo- 
żna jednakże przywiązywać do tego większej wagi, 
a to tem bardziej, że epidemje stawały się pra- 


PRZEGLĄD z dnia 3 stycznia 1890. 
wie zawsze endemjami i porażały kraje, w któ- 
rych temperatura była najróżnorodniejsza.* 

Prawdopodobnie—mówi dalej prot. Hirsch— 

zarazek choroby nie mieści się w ziemi, ani w 
pokarmach i napojach, może zatem, o czem już 
w przeszłym wieku mówiono, w powietrzu. Prze- 
czy temu jednakże ta okoliczność, że epidemja 
zerzy się w przeciwnym kierunku do panujących 
wiatrów; przeciwko zaś przenoszeniu przez ludzi, 
przemawia znowu to, że i dawniejsze epidemje, 
pomimo znacznie powolniejszych środków lokomo- 
cyjnych, szerzyły się równie szybko, jak obecna. 
Że zaś jednocześnie zapada w rodzinie kilka osób, 
albo nawet wszyscy jej ezłonkowic, przypisać na- 
leży temu, iż wszyscy znaleźli się w warunkach 
jednakowych, skutkiem czego i przyczyna podzia- 
lać musiała na wszystkich. 

Wreszcie zaprzecza prof. Hirsch jakiemukol- 
wiek zwiazkowi, jaki upatrują między influencą a 
cholerą. 

Innego natomiast jest zdania o tej chorobie 
dr Proust. Wystąpił on temi dniami w Akademji 
paryskiej z twierdzeniem, że influenca ma wielkie 
pokrewieństwo z dangą (fićvre dengue), choro- 
bą podzwrotnikową. 

Danga ta grasuje obecnie w Abissynji i Kgi- 
pcie, a już nawet dotarła do brzegów Bosforu i 
morza Egejskiego. W Smyrnie chorowało na nią 
150 tysięcy ludzi, w Kairze blisko 900,000 ludzi. 

Uczony ten utrzymuje, że chory dotknięty 
dangą, w chwili porażenia zostaje niekiedy jakby 
skamieniały na miejscu, na którem go chwyciła. 
Zazwyczaj jednakże pojawia się dreszcz (czasem 
na 24 godziny przed nim, niedomaganie ogólne), 
któremu towarzyszą : silny bardzo ból głowy, naj- 
bardziej wyrażony w okolicy oczodołów, oczy za- 
czerwieniają się w wysokim stopniu, daje się za- 
obserwować zaczerwienienie i obrzęk gardła bez 
trudności w połykaniu. „Ani jednego wypadku 
śmiertelnego skutkiem dangi dotąd nie obserwo- 
wano.“ 

To rzeczywiście coś to samo, co słyszeliśmy 
o infłuency w początkach jej tegorocznej peregry- 
nacji; tymczasem coraz częściej przynoszą nam 
t:legramy wiadomości o zejściach śmiertelnych, 
spowodowanych tą chorobą, która już coraz czę- 
ściej pokazuje swoje pazury, wyprawia pogrze- 
by, staje na przeszkodzie w naukach, handlu 
przemyśle itp. 

Miejmy jednak nadzieję, że tak jak influenca 
nas ominęła, tak i owa danga do nas nie za- 
wita. 


1 mas wa 134 


Z izby sądowej. 


Wadowice 30 grudnia. 

Z powodu wczorajszej uchwały Trybunału, 
zarządzającej przesłuchanie świadków w Ham- 
burgu, zgłosił prokurator zażalenie nieważności. 

Na wstepie dzisiejszego posiedzenia ponawia 
obrońea dr. Łazarski wniosek o zawezwanie c. k. 
sędziego powiatowego w Oświęciwie na świadka, 
celem odparcia niektórych twierdzeń świadków 
Schabenbeka, Gizickiego i Dutkiewicza. 

Poczerm przesłuchano kilkunastu świadków. 

5wd. Miehał Batorski z Borowej wybrał 
się do Ameryki we wrześniu 1837 r. Na dworcu 
w Oświęcimie wskazano świadkowi i kilku towa- 
rzyszom hotel de Zator jako miejsce, w którem 
trzeba kupić karty okrętowe. Udali się więc do 
kancelarji ajencji i zapłacili za karty okrętowe 
wraz z biletem kolejowym do Hamburga po 74 zł. 
W kaneelarji powiedziano im, że jeśli kupią karty 
okretowe w Oświęcimie to mogą bezpiecznie za- 
jechać do Hamburga i nie beda nigdzie na dro- 
dze nagabywani. 

W Hamburgu żądano od świadka dopłaty 
w kwocie 6 zł. Tej kwoty nie mógł jednak świa- 
dek zapłacić, gdyż nie miał już nic pieniędzy. 

Swd. Salomon Feudel jechał z końcem 
maja 1838 do Ameryki. Na stacji w Suchej wsie- 
dli do wagonu. w którym emigranci jechali, dwaj 
żydkowie i namawiali wychodżców by kupili karty 
okretowe w ajencyj hamburskiej, bo inaczej żan- 
darni w Mysłowicach nie puszcza ich do Ham- 
burga. Zydzi ci kazali sobie z2 tę radę płacić i 
świadek widział, że niektórzy z wychodźców rze- 
czywiście nawet po 2 zł. im płacili. 

Świadek Jan Szewczyk jadac do Ame- 
ryki w r. 1880 kupił w Oświecimnie kartę zada- 
tkową u Neumanna i zapłacił nr nia zadatku 
10 zł. W Hamburgu nie uznano mu danego za- 
datku i kazano zapłacić cała należytość za kartę. 

Józef Wilusz, Kulczyeki Jan i kilku 
innych wybrali sie przed 6 laty do Ameryki na 
zarobek. Na dworen w Oświecimiu zaprowadził 
ich jakis człowiek do kancelarji Herza. Zastali 
tam 3 panów, z których jeden oświadczył im, że 
muszą sobie kupić karty okrętowe, bo w razie 
przeciwnym żandarmerja uwięzi ich i odszupasuje 
do domu. Pomimo że zapłacili w Oświęciwie ca- 
łą żądaną kwotę za karte, musieli w Hamburgu 
jeszcze dopłacać. 

Nadto zapewniano ich w kaneełarji oświę- 
cimskiej, że mają już zapłacone wszystko aż do 
Ameryki, a mimo to w Hamburgu za noclegi 
i szalki blaszane musieli zapłacić po 4 zł. 

Kalman Helfer z Tarnobrzega zeznaje, że 
na wiosne r. 1888 jechał do Ameryki, a miał 
wolną kartę aż do samej Ameryki, którą mu kre- 
wni przysłali. Wraz z nim jechało jeszcze kilku 
wychodźeców, którzy mieli także wolne karty. 
W Oświęcimiu wysiadłszy z wagonu, poszłi do 
domu naprzeciw dworca, by tam zmienić pienią- 
dze. Zastali tam jakiegoś pana, i ten powiedział 
im: „Wy jedziecie do Ameryki, wiec z tego do- 
mu żandarmi was odszupasują*. 

Świadek i towarzysze wyszli z tego domu i 
udali się na dworzec. Po drodze przystąpił do 
nich jakiś żydek. wdał się z nimi w rozmowę i 
radził im, aby temu panu coś dali, to on ich 
puści wolno. Złożyli się więc po 3 zł. dla te- 
go pana. 

Franciszek Knucik jechał do Ameryki w 
r. 1887 w zimie, w towarzystwie kilku innych 
wychodźców. Gdy w Oświęcimie wysiedli na dwor- 
cu przytrzymali ich strażnicy finansowi i pytali 
dokąd jadą. Oni tłumaczyli się, że jadą tylko do 
Niemiec, do krewnych, lecz strażnicy nie chcieli 
im wierzyć i zaprowadzili ich do domu naprzeciw 
dworca położonego. Wraz z strażnikami prowadził 
ich tam jakiś żydowski ajent. Wprowadzono ich 
do sali w której wisiał portret Cesarza. W sali 
tej siedziało kilku panów, tudzież jeden z czer- 
woną twarzą, którego nazywano starostą. Panowie 
ci kazali kupić karty okrętowej grożąc, że w 
przeciwnym razie w Mysłowicach zaaresztują wy- 
chodźców. Za karty musieli zapłacić po 74 złr. 
i zapewniano ich, że nic więcej przez drogę pła- 
cić nie będą. W Hamburgu musieli trzy dni cze- 
kać na okręt i zapłacić po 9 złr. 


Wadowice 31 grudnia. 
Z początkiem dzisiejszej rozprawy ogłosił 
przewodniczący uchwałę trybunału, odmawiającą 
wnioskówi dra Łazarskiego o wezwanie na świad- 
ka e. k. sędziego powiatowego w Oświęcimu. 
Następnie przesłuchano dalszych świadków. 


(redalje Fuchs zeznaje, że jadąc do Ame- 
ryki kupił kartę okrętową w kancelarji Herza — 
tam bowiem mówiono mu, że jeżeli jej nie kupi 
w takim razie żandarmi zawrócą go z granicy 
pruskiej. W Hamburgu nocował 3 dni w domu 
Friessa. Aż do odejścia okrętu nie wolno było 
żadnemu wychodźcy wychodzić z domu Friessa. 

Józef Filip zeznaje, że gdy kupował kartę 
okrętową w kancelarji oświecimskiej, to w kan- 
celarji tej przechadzał się jakiś pan ze srebrnym 
kołnierzem, którego inni starostą nazywali. 


Świadek Gazda wybrał się do Ameryki 
w r. 1884, W Oświęcimiu schwycili go żydki i 
namawiali aby kupił karte okrętową na Ham- 
burg, nie na Breme. gdyż Bremskie okręty topią 
ludzi. Gazda nie chciał kupić karty, to też żydzi 
trzymali go aż do drugiego dnia, zamkniętego w 
jakiejś izbie. Na drugi dzień kupił kartę za 50 zł. 
na Hamburg. W Hamburgu musiał za różne nie- 
potrzebne drobiazgi zapłacić 7 zł.. a jeść nie do- 
stał nic aż dopiero na okręcie. 

Jędrzej Laskoń kupił w Oświęcimie kartę 
kolejowa i zapłacił 18 zł. za nią, a w rzeczywi- 
stości kosztuje ona tylko 18 marek, 

Jędrzej Wojtowicz kupił u Herza i Lö- 
wenberga kartę okrętową i kolejowa za 80 zł. 
40 ct. Mimo to przytrzymała go żandarmerja w 
chwili wsiadania do wagonu i odszupasowała do 
domu. W Oświęcimie zakwaterowali go żydzi w 
szopie, ale nie może sobie przypomnieć, czy ona 
była zamknieta. 

Jędrzej Bałuka wybrał się w r. 1888 do 
Ameryki. Chciał on jechać na Breme, lecz w 
Oświęcimnie na dworcu jacyś parobcy wydarli mu 
kuferek i zaprowadzili do kancełarji hainburskiej, 
gdzie kupił kartę za 110 marek. Bałuka poznaje 
Lówenberga jako jednego z tych, którzy byli 
wówczas w kancelarji. W Hamburgu zapłacić mu- 
siał za naczynia blaszane 7 zł. 

O godzinie 1 w południe przerwano rozpra- 
wę do godziny 3. 


Mały Fejleton. 


0 MODACH. 
U:: eblowanie, 

Od dawna nie mówiłam z wami, łaskawe 
czytelniczki, o modzie, dotyczącej umeblowania. 
Jest to niezmiernie drażliwa kwestja, bo łatwiej 
pójść za nową wskazówka przy sprawianiu sobie 
sukni, kapelusza, zarzutki. niż zastósować się z 


urządzeniem swego domu do wymagań chwili. 
Dla tego w artykułach o umeblowaniu, jeśli z 


musu i obowiązku kronikarskiego mówi się o 
„wszystkiem* w życiu codziennem. powinno się 
tylko „z niektórych“ ogólnych wskazówek wy- 
brać takie, co się nadać mogą do odświeżenia 
pomieszkania, ale nie zmieniać z gruntu urzą- 
dzenia pod pretekstem, że to lub owo niemo- 
dne. Kosztowałoby za nadto, gdyby co chwila 
się wyrzucać miało sprzęty nabyte za drogie pie- 
niadze, byłoby to zresztą prawdziwem szaleń- 
stwem. Łatwo jednakże za pomocą jakiejś nowej 
fantazji, dodatku, roboty. pomysłu w ustawieniu 
mebli, nadać pomieszkaniu fizjognomię modniej- 
szą, — i najprzód o tych małych upiększeniach 
pisać myślę. 

Koszyki czyli żardinierki ze słomy, trzciny, 
politurowanego drzewa lub lanego żelaza, w któ- 
rych ustawiały się kwiaty czy pojedyńczo czy po 


kilkanaście wazonów razem, nie należa już do 
modnych sprzętów. Rośliny oranżeryjne są za- 


wsze uważane za najpiekniejszą ozdobę pokoju, 
ale ustawiać je należy na podstawkach blasza- 
nych na ziemi, a wtedy rośliny grupują się tak, 
ażeby wysoki klomb formowały, albo umieszczają 
się owe blaszane tacki na słapach (mogą być 
szersze od słupa), a kwiaty układają się w ten 
sposób: w środku duży jakiś wazon z rozłożystą 
palmą, a do koła niego małe rośliny zakrywające 
brzeg tacy. 

Słup pokrywa się wełniana tkaniną lub su- 
knem, albo ubiera draperją od góry do dołu. Na 
podobnie okreconych słupach umieszczają się tak- 
że lampy; zastępują one tym sposobem owe naj- 
modniejsze lampy na cieńkiej stojące nodze i ma- 
jace od I metra do 1V, m. wysokości. Kwiaty 
poustawiane w koszykach, wanienkach majoliko- 
wych, wazonach i urnach, gdzie tylko można, na 
stolikach i fortepianie, dodaja wiele wesołości po- 
mieszkaniu. Nie trzeba ich skupiać wszystkich pod 
oknami, przeciwnie, środek i kąty pokoju odpo- 
wiedniejszem miejscem dia nich pod względem 
Cekoracyjnym, a rośliny takie jak  Aspidistria, 
Tikus, Tradeskancja, Filodendron doskonale zno- 
szą brak słońca i światła i wybornie dają się 
uurnpować w rogach salonu, w trzy- i cztero- 
łokciowem oddalenia od okna. Sztuczne kwiaty, 
szczególniej duże, krzycząte ponsowe maki, tuli- 
pany i t. p. używaja się do przystrajania ścian 
w sposób właściwy i odpowiedni. 

Małe stoliczki, zwane gerydonami, zastąpio- 
ne zostały większymi, podłużne lub czworogranne 
są najmodniejsze. 

Ściany zawsze jeszcze obwieszają się mnó- 
stwem różnorodnych rzeczy: wachłarze, malowane 
palety, miniatury, malowane i haftowane makaty, 
staroświeckie tkaniny, półki i konsole, na których 
albo roślina jaka. albo chińska figurka, z sewr- 
skiej porcelany filiżanka, saski dzban, draperje 
z szałów tureckich, polskich pasów i ze zwykłych 
tkanin, byłe z wdziękiem upięte, — broń i stare 
zbroje w męskim pokoju, wszystko służy do przy- 
ozdobienia i pokrycia gołych ścian. w ten sposób, 
że próżnego miejsca nigdzie nie ma od sufitu do 
podłogi, i wygląda to nieraz jak muzeum. Nawet 
fotogratje nieoprawione, albumowe, gabinetowe, 
długie, czworogranne, upięte na kilimku lub dy- 
wanie i w ładną grupę zebrane, wyglądają bar- 
dzo dobrze i należą do rzeczy dekoracyjnych, ale 
tak zawieszone mogą tylko znaleść się w sypialni 
i gabinecie, nigdy w bawialni, gdzie pojawiają się 
w stojących ramkach, wetknięte w parawanik, 
wachlarz na tacee, w szkatułce, albo wreszcie w 
nieładzie na stolik rzucone. 

Ten drobny rys i nieznaczna różnica na po- 
zór. dają miarę kaprysów mody, ale po tem po- 
znaje się gust pani domu i jej znajomość tego, 
co odpowiednie. 

Jeśliby potrzebowało się całkiem świeżego 
urządzenia, napomknę, że modnemi są jedynie tak 
zwane stylowe. Nasza epoka nic ładnego stwo- 
rzyć nie umiała, wróciliśmy zatem do dawnych 
wieków i zapożyczamy od nich. Style zwane 
Louis XIII, XIV, XV, XVI, meble empire re- 
naissance czyli Henri II, dzierżą palmę pierw- 
szenństwa. 

Między tymi są bardziej lub mniej odpo- 
wiednie do rozmiarów teraźniejszych mieszkań; 
tak więc sprzęty w stylu Ludwika XIII są nadto 
majestatyczne, potrzebują dużo miejsca, bardzo 
obszernych salonów, zastosować wszędzie ich nie 
można. Prawie toż samo powiedzieć wypada o 
meblach w stylu Ludwika XIV. A tylko rodzaj 
Louis XV i XVI najlepiej zgadza się ze szezupło- 


Nowej Gwinei, Nowej Brytanji i Mandżacji. 


ścią naszych pokoi. i ten najwięcej jest lubiany 
Pokrycie powinno być odpowiednio, do stylu me 
bli, dobranem, ażeby uniknąć  anachronizm 
Drzewo biało politurowane w stylu Ludwika } 
bardzo dobrze godzi się z tkanina nazwaną toil 
de Jouy. Nie chcemy nakłaniać do zbytkó 
i jedwab nie jest tu koniecznym, jak moda za 
pewnia. Wszystkie złocenia mogą być zastąpio 
niebieską albo różową barwą. 

Do jadalni wybrać najlepiej sprzęty renai 
sance, bo krzesła a la Henri II mniej potrzebuj 
miejsca, niż owe ogromne w stylu Ludwika XUT 
które dotąd zapełniały jadalnie i męskie gabinet; 

Kto nie chce mebli stylowych. wybrać p 
winien całe tapicerowane, kryte, ale niech m$ 
kupuje palisandrowych lub mahoniowych, któr 
przed 50 laty modnemi były. Rozmaitość zreszt 
jest na czasie i moda wprowadziła do pokoi mnó 
stwo fantazyjnych stołków, składanych krzese 
pufów, które wszędzie postawić można i bard: 
nimi upiększyć dawne urządzenie, wdzięczniej 
nadać mu pozór... 

Zaszklone szafki wchodzą znów w mo 
natomiast stojace półki precz ida. 


„k—=rOKLLIZG= 


Lwów 2 stycznia, 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szk 
tuły gminom Kamienica górna i Bączałka, w powi 
cie pilznieńskim, na budowę szkoły zapomogę w k 
cie 100 zł. - = | 

Mianowania. Minister handlu zamianował 
stentów pocztowych: Izydora Krużlewskiego w 
myi, Edwarda Empfinga w Krakowie, Teodora f 
kowa, Tadeusza Łozińskiego, Józefa Niklesa we L 
wie, Sabina Bajewskiego w Kołomyi, Wilhelma Lar 
centa, Alfreda Wąsowicza we Lwowie, Mieczysłą 
Mianowskiego w Stanisławowie, Oskara Wellesa, - 
toniegu Szyllera w Krakowie, Józefa Snopkiewi 
w Rzeszowie, Oskara Resicha, Ludwika Gawła, J 
Wieczorka, Jana Dobrowolskiego i Józefa Teofila 
im. Laudyna we Lwowie oficjałami pocztowymi 
Dyrekcja poczt i telegratów przydzieliła Oskara 
lesa do Bochni i Jana Wieczorka do Tarnop 
przeniosła oficjała pocztowego, Izydora Ozmana, z 
chni do Krakowa. 

Podziękowanie. Od p. Namiestnikowej 13 
niowej otrzymujemy następujące pismo z pros 
umieszczenie : 

Loterja gospodarska i wenta, urządzon: 
Dom Pracy i Towarzystwo św. Salomei, przy 
czystego dochodu 2.194 zł. 27 ct. 

Najeywszą przejęta wdzięcznością, pośpi 
tu złożyć najszczersze podziękowanie tym wszy 
co łaskawie przyczynić się zechcieli do zapew 
tej loterji zupełnego powodzenia. 

Dziękuję za liczne, hojne dary, tak «hett 
przesłane, za tę ofiarność, gotowość, której tylę mia 
łam dowodów; dziękuję komitetowi całemu, który tak 
szczerze i gorliwie zajmywał się najdrobniejszemi 
szczegółami, a dziękując wszystkim, wszystkim prze- 
syłam serdeczne gorące „Bóg zapłać !* 

Marja hr. Badeniowa. 

Nowy rok wesoło rozpoczynał się w naszem 
mieście. Przepełnionemi były sale „Gwiazdy* i „So- 
koła“, w których odbywały się koncerta muzyk woj 
skowych i przedstawienia amatorskie, a równie na 
pełnioną była sala teatralna na przedstawieniu popo 
łudniowem i wieczornem. 

Nieśmiertelny humor Fredry, wybuchający £ sza- 
loną werwą w komedji „Gwałtu, co się dzieje“, wy” 
woływał nieustający Śmiech rzrtostr, "siedzącej 
z zajęciem, jaki koniec wezmą w Osieku babskie rzą- 
dy a salwą oklasków powitał ukorzenie się płci słą- 
bej przed mocną. 


Koło literacko-artystyczne wesolo obchodziło. 
onegdaj zgon Starego a urodziny Nowego roku. Sze- 
reg humorystycznych deklamacyj i śpiewów ciąg 
się nieprzerwanie z akompanjamentem rzęsistych 4 
sków od godz. 9 do północy, kiedy dwanaście 
rzeń dzwonu zegarowego obwieściły, że zaczyna 
panowanie roku 15890. Z kielichem w ręku po 
nowego władzcę prezes Koła, p. Albert Wilczyń 
winny hołd złożył ustępującemu poprzednikowi, 
życzliwie opiekował się losami Koła i wyraził 1 
chwianą nadzieję i wiarę, że jego następca rów 
łaskawie otaczać je będzie swoją potężną opieką, 
odśpiewaniu narodowego hymnu polskiego i wymia 
życzeń między licznie zgromadzonemi członkami, : 
brze po północy opuszczono salony Koła w uspe 
bieniu wesołem i podniosłem. 1 


Fmp.. Juljan Roszkowski, mianowany „b 
komendantem twierdzy w Przemyślu. | 

Kardynalskie kapelusze otrzymali dniu 50l: 
z rąk Papieża arcybiskupowie Paryża, L.onu i 4 
biskup praski, hr. Schönborn, którzy na przed: 
tnim konsystorzu zostali kardynałamj. zamianowi 
W kaplicy Sykstyńskiej złożyłi nominaci napid 
przysięgę, a następnie wręczył im Ojciec św. kapelu- 
sze kardynalskie w królewskiej sali Watykanu. 

Po tej ceremonji odbył się tajny kensystorz, o 
którego uchwałach doniosły onegdajsze telegramy. 
Między świeżo na tym konsystorzu zamianowanymi 
dostojnikami Kościoła, są apostolscy wikaryusze dla 


Oto więc nowy dowód, jak rozkrzewia się wia- 
ra chrześciańska w krajach barbarzyńskich, a krzyż, 
to wzniosłe godło zbawienia, ruguje posągi pogańskich 
bożków. 

0 zaręczynach Elżbiety br. de Vans, córki 
Karola br. de Vaux i Elżbiety z hr. Lanckorońskich, 
z ks. Władysławem Lubomirskim, synem ks. Euge- 
njusza Tubomirskiego i Róży z hr. Zamojskich, do- 
noszą nam z Wiednia. Ślub młodej pary zapowiedzis 
ny jest na dzień 14 b. m, 


W gal. Towarzystwie Kredyta 
zamianowani zostali adjunktami pp. 
duszycki i Bolesław Topor Kamiński, 

Wydział krajowy nadał Teodo 
czowi, czeladnikowi stolarskiemu we 
djum w kwocie 300 zł. na rok 1890 
„Wystawy kraj. rolniczo-przemysłowej lw 
celu dalszego kszałcenia się poza granicami kraj? 

Janowi Sieniewiczowi, uczniowi IV. roku i J 
ljanowi Fabiańskiemu, uczniowi II. roku akademji 
górniczej w Leoben, udzielił Wydział krajowy jedno- 
razową zapomogę po 200 zł. 

Nadto przyjął Wydział krajowy na 3-miesięczny 
kurs praktyczny szkoły wiercenia sposobem kanadyj- 
skim we Wietrznie 4 nowych kandydatów a dwow 
dawnym pozwolił zostać nadał w kopalni ną własnyj 
koszt, nowo zaś przyjętym, Stanisławowi Hoffmano 
Witoldowi Kurkowskiemu, Bolesławowi Rzepeckieś 
iJanowi Stańkowskiemu, ukończonemu uczniowi 
techniki Iwowskiej, udzielił na czas trwania 
po 25 zł. miesięcznie. l 

Dyrekcja funduszu propinacyjnego rozpo: 
dziś wypłatę indemnizacji. Do południa ws 
kilka miljonów. 

Ofiara. Od p. Eugenji z Torosiewicz 
ińskiej otrzymaliśmy 2 zł. na rzecz Weterąnó 
roku. PRD 
Od pp. Ksawerego i Józefy Hirschlerów | 
na rzecz Weteranów 183] roku w micjscu życz 


worocznych i w tym samym celu 2 zł. 
Boreckicgo ze Stanisławowa. 

Komitet przytuliska św. Józefa dla sierót, ulica 
Piekarska 1. 49, poczuwa się do miłego obowiązku 
złożyć w imieniu sierót tym wszystkim szlachetnym 
Dobrodziejom, którzy dotychczas ten zakład gorliwie 
wspierali, serdeczne podziękowanie: „Bóg zapłać !* 

Na tegoroczną Gwiazdkę w przytulisku nadesła- 
li datki pieniężne lub inne podarunki: konwent PP. 
Benedyktynek i PP. Sakramentek, ks. Jukiewicz, ks. 
Trzopiński z Kochawiny, konwikt panny Poh, hr. 
Golejewska, p. Jarzymowska, p. Horodyska, panna 
Jankówna, p. Gdowski, hr. Komarnicka, p. Urusów, 
p. Leja, stolarz, śliczną szopkę, p. Morawska, p. 
Godlewski, p. Włoszyński, p. Bieniecki, cukiernik i 
wielu innych, ktorzy swych nazwisk nie wymienili. 
Wyposażone nadesłanemi darami drzewko rozpromie- 
niło twarzyczki sierotek, które też w dniu wspólnej 
radości wesoło kolendowały i swym Dobroczyńcom 
życzą szczęśliwego Nowego Roku. 

W sprawie nędzy. Raporta rządowe starostów 
przedłożone Namiestnictwu przedstawiają stan kraju 
w następujący sposób : 

W 22 powiatach jest dostateczny zapas paszy, 
w kilku stan mierny, w reszcie powiatów brak paszy 
wielki. Co się tyczy głodu, to ani z jednego powia- 
tu nie nadeszła relacja, donosząca, aby już zabrakło 
żywności, jednakże obawiać się należy, że zabraknie 
jej w niektórych powiatach już ku końcowi tego mie- 


od p. Józefa 


miesiąca albo w lutym, w innych zaś na przed- 
nowku. 
Zmarli, Dr. Jan Kubica, kandydat adwokatu- 


ry, zmarł w Krakowie 21 grudnia w 52 roku życia. 
Zmarły był założycielem i głównym działaczem w spra- 
wie utworzenia w Krakowie niedawno zawiązanego 
stowarzyszenia ku popieraniu handlu i przemysłu pod 
nazwą „Solidarność. 

Klara z Herzów Stopczyńska, wdowa po b. syn- 
(łyku miasta Tarnowa, a później adjunkcie sądu po- 
wiatowego, zmarła w Krakowie 31 grudnia w 86 ro- 
ku życia. 

Ludwik Sarjusz Dobrzyński, kapitan wojsk pol- 
skich z czasów wielkiego ks. Konstantego, zmarł 
w Błażkowej. w powiecie pilznieńskim, w 96 roku 
życia. 

Stanisław Sokulski, emerytowany oficjał c. k. 
sądu krajowego. zmarł we Lwowie ] stycznia w 97 
roku życia. 

Smierć poczyniła w roku ubiegłym liczne wy- 
łomy we wszystkich warstwach spółeczeństwa. Rodzina 
cesarska utraciła w tym roku Następcę tronu arcyks. 
Rudolfa i arcyks. Reinera Salwatora; armja straciła 
6 teldzeugmeistrów, 15  teltmarszałków-poruczników 
i 17 jenerał-majorów, zaś fota 3 wice-admirałów. 
W Izbie panów ubyło 5 członków a między niemi 
é. p. Alfred hr. Potocki, w lzbie posłów 15 jej 
członków, lecz w tej liczbie nie było na szczęście 
ani jednego deputowanego z Galicji. 

Komitet drugiego zjazdu historyków polskich 
we Lwowie, na żądanie z wiełu stron objawione, po- 
stanowił przedłużyć termin nadsyłania zgłoszeń z re- 
feratami na Zjazd do 10, stycznia rb. — Po upływie 
tego czasu lista zgłoszonych referatów zostanie bez- 
warunkowo zamkniętą i do publicznej wiadomości 
podaną. 

Wszelkie zgłoszenia uprasza się przesylać pod 
adresem Sekretarjatu drugiego zjazdu historyków pol- 
skich, we Lwowie przy ulicy Zimorowicza l. 7. 

Znaczną defraudację odkryto dnia 30 z. m. 
w kasie komitatowej w Preszburgu, a to właśnie w 
chwili, kiedy miano wprowadzić w urzędowanie nowe- 
go kasjera. 

W dniu oddania kasy nie zjawił się w biurze 
komitatu dotychczasowy kasjer, Zygmunt Bitto, mu- 
siano więc hasę otworzyć przemocą, a po otwarciu 
spostrzeżono brak 34.000 zł. w gotówce i 26.000 zł. 
w papierach wartościowych. 

Defraudant ulotnił się zapewne do Amer,ki, bo 
po miewczasie przekonano się, że wyrobił sobie pas- 
port na wyjazd za granicę monarchji. — Wprawdzie 
wysłano pogoń za przeniewierczym lasjerem, ale bę- 
dzie ona prawdopodobnie daremną, gdyż wyjechał on 
ma dwie doby przed-wykryciem zbrodni. 

Do konferencyj ugodowych, które pod prze- 
wodnictwem hr. laatiego rozpoczną się pojutrze, tj. 
4 bm., zaproszeni są ze strony czeskiej: Jerzy ks. 
Lobkowitz, Ryszard hr. Clam, Frydryk hr. Kinsky, 
dr. Rieger, dr. Mattusz i dr. Zcithammer; ze strony 
niemieckiej: dr. Plener, dr. Schmejkal, dr. Russ, 
Halwich, dr. Scharschmidt i dr. Schlesinger Prócz tych 
weżmie udział w konferencji inicjator rokowań ugo- 
dowych podjętych w jesieni zeszłego roku, Aleksander 
ks. Schönburg, a jak donoszą niektóre dzienniki wie- 
deńskie, zaproszeni zostali również Karol ks. Schwar- 
zenberg, dr. Trojan i posłowie Adamek, Bürnreiter, 
Bareuther i Lippert. 

Filantropijne instytucje naszego miasta otrzy- 
mały na gwiazdkę suty podarek od hr. z Golejowskich 
Czarkowskich. Pani ta znana z swojej dobroczynności 
i swoich fundacji ofiarowałą ponownie 60,000 złr., 
przeznaczając je w równych częściach na dom dla nie- 
uleczałnie chorych, na zakład głuchoniemych i na za- 
kład ciemnych. Wieść niesie, że szlachetna filantrop- 
ka zamierza własny dom przy ul. Mickiewicza prze- 
znaczyć na schronisko dla nieuleczalnie chorych. 

Nowa taksa, niższa od dotychczasowej, poczęła 
od wczoraj obowiązywać w naszych aptekach. Prócz 
tego obowiązane są apteki podawać na receptach 
szczegółowe obliczenie kosztu sporządzenia lekarstwa. 
Od wczoraj również wszedł w wykonanie zakaz wyda- 
wania antipiryny bez recepty. 

Choroba cara. Według depeszy naszego peters- 
burgskiego korespondenta car ma być słabym na in- 
fluencę — i to na recydywę tej choroby. Ale francuskie 

-i. angielskie dzienniki utrzymują inaczej. Jedne z nich 
twierdzą, że chory on jest na skutek jakiejś trucizny, 
którą mu zadano; inne, że zachorował w skutek prze- 
strachu, jaki wywołał w nim fakt ten, iż niedawno, 
podczas pewnego wieczora, zgasły nagle wszystkie 
lampy elektryczne, oświetlające pałac w Gatczynie, tak 
że car z rodziną znależli się odrazu w zupełnej ciem- 
ności i oczywiście sądzili, że już wybiła ostatnia dla 
nich godzina; wreszcie inne, że padł on znowu ofia- 

rą zamachu. Oczywiście niepodobna wiedzieć, która z 
tych wersyj jest prawdziwą, niezawodnie jednak naj- 
prawdopodobniejszą jest ta, którą podał nasz kores- 
pondent petersburgski, a to dla tego, że nie ucieka 
się on do rzeczy nadzwyczajnych, lecz podaje przyczynę 
choroby zupełnie naturalnej. 

Napad na zakonnicę w Krakowie. Przed pa- 
ru dniami szła z Krakowa na Podgórze jakaś zakon- 
nica wraz z neofitką. Skoro żydzi poznali neofitkę, 
natychmiast okrążyli zakonnicę i chcieli przemocą 
uwieść neofitkę, przyczem zdarli u zakonnicy habit. 
Policjanta, który pospieszył zakonnicy z pomocą rzu- 
cili żydzi na ziemię i dopiero gdy inni policjanci nad- 
biegli, udało się im żydów rozpędzić i uwolnić z ich 
rąk zakonnicę i neofitkę. 

Zamek w Lacken w Belgji, jeden z najpiękniej- 
szych budynków na świecie, zgorzał do szczętu. — 
Szkoda wynosi przeszło dziesięć miljonów franków. 
Zamek ten był ulubioną rezydencją króla belgijskiego 
Leopolda i w tym zamku zmarły arcyksiążę Rudolf 
poznał swą żonę, arcyksiężnę Stefanię. 

Z Podola. tego spichrza Galicji, odbieramy 
coraz gorsze nowiny. Z okolicy Tarnopola donoszą 
nam, że tyfus brzuszny pojawił się w gminach: Ko- 


zówce, Suszczynie i Ostalcach, w których panować 
ma straszna nędza, gdyż zboże zupełnie nie obrodziło, 
a kartofla również nie dopisała. Wiarygodni świad- 
kowie zapewniają nas, że do wielu chat tych gmin 
zagościł już zupełny przednowek. W stodołach i ko- 
morach pusto tam całkowicie a blada twarz głodu 
zagląda już do chałup właściańskich. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w Korcz- 
minie pow. rawskiego. W nocy z 27 na 28 grudnia 
r. z. wieśniak nazwiskiem Mikołaj Farysej z żoną 
i dwuletniem dzieckiem padł ofiarą swej własnej nie- 
ostrożności. Napaliwszy w piecu zasunął wentyl, gdy 
głownie były jeszcze niedopalone i zasnął wraz z swą 
rodziną. Gdy nad ranem sąsiedzi zdziwieni spokojem, 
jaki panował w chacie Faryseja otworzyli przemocą 
drzwi, straszny widok przedstawił się im, bo oto troje 
osób leżało obok siebie bez życia. Czad powstały 
skutkiem wczesnego zatkania pieca spowodował śmierć 
całej rodziny. Wszelkie starania, by zaczadzonych 


przywrócić do życia okazały się bezskuteczne, a le- 
karz z Bełza dr. Musiałowicz sprowadzony czem 
prędzej na miejsce wypadku mógł tylko śmierć 


wszystkich trojga ludzi skonstatować. 


Z Bursztyna nam piszą: Dnia 30 grudnia 1889 
roku w Bursztynie zeszła z tego świata po krótkiej 
chorobie opatrzona św. sakramentami Jadwiga z br. 
llińskich Stecka. Zrodzona 28 lipca 1826 r. w Ro- 
manowie na Wołyniu, zmarła była żoną Henryka 
Steckiego obywatela gub. wołyńskiej, zaś córką Hen- 
ryka hr. Ilińskiego i Michaliny z hr. Bierzyńskich. 
Zostawiła dwoje dzieci Henryka i Jadwigę księżnę 
Jablonowską. 

Samobójstwo w kościele. W Temeszwarze, 
w zeszłą niedzielę w katedrze podczas sumy, którą 
celebrował sam biskup, odebrał sobie życie wystrza- 
łem z pistoletu, niejaki Andrzej Bauer. Na odgłos 
strzału powst. w kościele straszny popłoch, zaczęto 
się cisnąć do drzwi i była chwila, kiedy się obawiano, 
że się ludzie poduszą. Dzięki jednak przytomności i 
zimnej krwi księży, 2 których jeden wszedł na ka- 
zalnicę i przemówił do tłumu, udało się go uspokoić, 
a samobójcę, który na miejscu ducha wyzionął, wy- 
niesiono z kościoła. 

Teatr. Dziś „Mignon“ opera w trzech aktach 
Thomasa. 
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Pan Frenkel — znakomity a przytem wysoce 
sympatyczny artysta naszej sceny — udaje się na 
szereg występów gościnnych do Warszawy. — Pisma 
tamieczne zapowiadają występy jego na luty. 


* 


Część ekonomiczna. 


$ Z Izby handlowej i przemysłowej. Na po- 
siedzeniu z 30 z. m. przyjęła Izba do wiadomości 
zawiadomienie dyrekcji poczt i telegrafów, iż mi- 
nisterstwo handlu uwzględniając życzenia tutej- 
szego kupiectwa, wyrażone w petycji Izby, zezwo- 
liło na budowę drugiej linji telegraficznej mię- 
dzy Lwowem a Wiedniem, a potrzebną na budo- 
wę kwotę wstawi w budżet państwowy na r. 1891. 
Przyjęto również do wiadomości odmowną odpo- 
wiedź ministerstwa oświaty w sprawie założenia 
fachowej szkoły dla kelnerów, którym wystarczać 
powinno ogólne wykształeenie pobierane w sżko- 
łach uzupełniajacych, z wykluczeniem nauki ry- 
sunków. 

Sprawę urządzenia wędrownych stacyj ce- 
mentniczych, jak je proponuje ministerstwo, przy- 
dzielono dla dania opinji do odrębnej komisji. 
Do komisji, celem przeprowadzenia uzupełniają- 
cych wyborów do Izby, delegowano członków Iz- 
by pp.: Baczewskiego, Gołaba, Piepesa i Sokala, 
a na ich zastepców pp.: bBardasza i Ciucheimń- 
skiego. 

Następnie zatwierdziła lzba projekt aktu 
fundacyjnego założenia szkoły handlowej we Lwo- 
wie imienia Cesarza Franciszka Józefa I celem 


przedłożenia go  Namiestnictwu, a zarazem 
uchwaliła wystosowanie memorjałów do mini- 
sterstw handlu i oświaty z prośbą, aby 


rząd zaopiekował się tą sprawą i założenie tej 
szkoły przy pomocy kraju i miasta jak najrychlej 
dokonał. Celem czuwania nad tą prawa wysadziła 
Izba osobną komisję nieustającą, złożona z pre- 
zydjum Izby tudzież z ezłonków jej pp.: Gubryno- 
wicza. Szayera i Sokala. 


Na udzielony przez ministerstwo handlu 
projekt do nowej ustawy o zawartości złota i 
srebra w złotniczych wyrobach, uchwaliła Izba 


po zasiagnięciu opinji stowarzyszenia złotników 
it. p. zażądać, aby należytość kontrolną za wy- 
ciśnięcie znaków, próbnych na sztabach złota i 
srebra nie uiszczano od sztuki tylko od wagi i 
to nie w wysokości projektowanej nowa ustawą a 
dwukrotnie wyższej od obecnych opłat, lecz w 
dotychczasowej wysokości. Oświadezono się rów- 
nież przeciw postanowieniu w projekcie nowej 
ustawy zawartemu, aby sprzedający towary złote 
lub srebrne wydawać był obowiazanym stronom 
dokładne opisanie sprzedanego towaru i wymienił 
w niem jego znamienne oznaki a wydany opis 
musiał zaciagać do własnej księgi handlowej. 
Przy tej sposobności uchwalono na wniosek sekcji 
handlowej Izby wnieść prośbę do ministerstwa 
handlu o pomnożenie sił w tutejszym urzędzie 
cechowniczym i o sprawienie nowego aparatu do 
pomiaru, gdyż już od dłuższego czasu z powodu 
nawału zajeć strony muszą długo wyczekiwać na 
załatwienie swoich żądań. Wreszcie oświadczyła 
się Izba za otworzeniem stacji telegraficznej w 
Bukaczowcach, a w sezonie letnim w Spasie. 

$ W sprawie wybijania koni wykazały urzę- 
downie wdrożone dochodzenia. że do końca gru- 
dnia z r. wybito w Galicji około 45.000 koni 
włościańskich, przeważnie takich, które zabiedzo- 
ne letniemi robotami, stare i bezsilne nie przed- 
stawiały prawie żadnej wartości, prócz wartości 
skóry. Takich koni zamorzonych głodem, bo kar- 
mionych przez włościan trawą i słomą, ginie w 
latach nawet najurodzajniejszych po kilka tysięcy 
rocznie, bo nasz włościanin posiadając zazwyczaj 
szezupło paszy dla bydła, woli ją dać krowom, 
jałownikowi lub młodszym żrebakom, niż żywić 
przez cała zimę spracowanego, starego konia, któ- 
ry przezimowany byle jako, staje do robót wio- 
sennych bezsilny i schorowany. 

Biedne te koniska albo więc giną śmiercią 
głodową omrkując strzechy lub wykopując z pod 
Śniegu zwięała trawę, lub giną śmiercią gwałto- 
wną pod pałką oprawców. Nieurodzaj paszy w 
ubiegłym roku zwiększył o wiele liczbę tych wy- 
głodzonych ofiar, padło ich więc około 6 prct. 
z ogółu koni w Galicji istniejących, podczs gdy 
zwykle ginie ich około 3 pret. Ponieważ wedle 
statystyki posiadał nasz kraj w r. 1869 koni 
690.240, w r. 1880 koni 735.262 więc dziś posia- 
da ich zapewne około 800.000. 

$ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na po- 
niedziałkowy targ przypędzono bydła rzeżnego 
2728 sztuk opasowego i 885 sztuk chude- 
go. — Razem 3583 sztuk. — Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 283 sztuk opasowych i 
509 sztuk chudych; z Bukowiny 78 sztuk opaso- 
wych. Ogółem przypedzono o 224 sztuk mniej niż 
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zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś 0157 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia. 

Tendencja zakupna była spokojna. Ceny 
w porównaniu z zeszłym tygodniem zmieniły się 
1—1:50. Nie sprzedano 62 sztuk. 

Płacono : — galicyjsko - bukowinskie woły 
opasowe po 48—55, za towar przedni po 56—59; 
wyjatkowo po 60—61zł.; węgierskie woły opasowe 
po 49—56, za towar przedni po 57—61*50 zł.. 
z innych krajów koronnych po 51 — 58, za to- 
war przedni po 59—62 zł.; krowy po 17—27—; 
stadniki po 15—30; bawoły 15—18 zł. za centnar 
metryczny. 

Bydło chude 20—120 zł. za sztukę. 

$ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie- 
dniu przypędzono 3855 sztuk, w tej liczbie : — 
830 prosiąt i 3025 ciężkich bagonów. 

Pomimo słabego przypędu handel szedł le- 
niwo. 

Płacono za towar przedni po 40 — 42 ct., 
za średni po 37—39 et. za lekki po 32—36 ct., 
za prosięta po 30—38 ct. za kilogram żywej wa- 
gi prócz opłaty akcyzowej. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków dnia 31 grudnia. 

Konsumcja miejscowa zaopatrzyła się przed 
świętami w dostateczna ilość zboża na bieżące 
potrzeby; dlatego na targu dzisiejszym pokup był 
w ogóle ograniczony. W skutek tego sprzedający, 
którzy mimo chwiejnego usposobienia targów za- 
granicznych wysokie stawiają żądania, nie zdołali 
się przy nich utrzymać, gdyż dla braku kupują- 
cych obroty były małe, a ceny raczej zniżkową 
zdradzały tendencje. 

Płacono za pszenicę białą po 9:45 do 9*70, 
za czerwoną po 9'50 do 9:75, za żółtą po 945 
do 9:65; za żyto po 8:40 do 8'55, za jęczmień 
browarny po 7:75 do 875, za jęczmień na paszę 
po 1— do 7:35, za owies po 7:75 do 8—, za 
groch po —.— do —.— zł. — Wszystko za sto 
kilogramów. 

Wiedeń 11 grudnia. 
nader podnieconem usposobieniu 
przystąpiła nasza spekulacja do wczorajszych 
operacyj, a w tendencji zwyżkowej posiłkowały 
ja rzetelnie wszystkie banki, którym bardzo wiele 
na tem zależy, aby do bilansów rocznych wpro- 
wadzić jak najwyższe kursa z ostatniego dnia w 
roku. 

Zwawo wzięto się przeto do roboty, a pod 
zgodnym naciskiem całej spekulacji wyśmienicie 
udawała się repryza. W niej brały najszerszy 
udział akcje bankowe, Lombardy, Alpiny, turec- 
kie losy tytoniowe i Waffeny, a jeno w Staats- 
bahnach przejawiał się zwrot ku zniżce, gdyż na 
wiadomość o przesileniu, wybuchłem w zarządzie 
tej kolei, Berlin rzucał ten papier na sprzedaż w 
wielkich dawkach, a nasza giełda nie mogła dość 
Śpiesznie opanować tej nagłej i znacznej podaży. 
Miino to usposobienie zwyżkowe utrzymywało się 
dzielnie na całej linji aż do południa, lecz z 
chwilą, kiedy tu doszła wiadomość o podwyższe- 
niu stopy procentowej przez bank angielski, zmie- 
nila się raptownie postawa naszego targu i roz- 
poczęło sie cofanie kursów. Peczęto więc sprze- 
dawać tłumnie zakupione z rana walory, a liczne 
te realizowania  zatraciły prawie do szczętu po- 
ranne awanse, lecz wyjątkowo tylko zeszły nie- 
które papiery poniżej poziomu sobotnich kursów. 
Wieczorem potwierdziła sią wiadomość, że bank 
angielski o eały procent podniósł stopę eskontu, 
że przeto podwyższył ją z 5 na 6 pr, a to za- 
rządzenie wywołało obawę, że za tym przykładem 
będa musiały pójść niebawem banki państwowe 
stałego lądu. W obec tych obaw rozpoczęto dzi- 
siejsze czynności w mdłem usposobieniu, a cho- 
ciaż przejawiały się dziś na naszym targu sto- 
sunkowo dosyć łagodne warunki kredytowe, roz- 
pęd ku zwyżce był już stanowezo złamanym, 
bowiem również berlińskie notowania wskazywały, 
że tameczna spekulacja cofa się całym frontem. 

Pod temi warunkami i u nas rozpoczęto i 
dokonano odwrót a ostateczne notowania wyka- 
zują obniżki w całym materjale giełdowym. 

Oto ostateczne notowania z 30 i 31 gru- 


(Z) W 


dnia z. r.: 

kredyt. austrj. 32150 —  319— 

a  węegiers. 34460 — 342— 
anglobanki 15210 — 15550 
bankvereiny 11975 — 11950 
uniony 24625 —  244— 
linderbanki 22550 — 22315 
ludwiki 18£— — 184— 
czerniowieckie 230— — 23050 
renta papier. 85:90 — 8585 

„ Srebrna 86:45 — 8630 
austrj. złota 108:20 — 10845 

„ papier. 101:15 — 101715 
węgier. złota 10130 — 10110 

„ papier. 98:15 — 98:30 
ruble 1:26, — 1264 


Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 2 stycznia (pr.) Ministerstwo komu- 
nikacji otrzymało z przybocznej kancelarji cesar- 
skiej rozkaz zakazać bankom, jakoteż wszelkim 
Tow. akcyjnym i kolejowym, zwoływania walnych 
zgromadzeń swych członków na prawosławne dnie 
świateczne lub na dnie tabelne (święta dworskie). 

Senat rozstrzygnął, w skutek pewnego spe- 
cjalnego wypadku, że jeżeli żyd otrzyma w sku- 
tek iestamentowego zapisu lub darowizny między 
żywymi, posiadłość nieruchoma po za granicą przy- 
znanego mu prawa mieszkania, natenczas Winien 
ja sprzedać najdalej w ciągu roku, a osiedlać się 
w niej w żadnym razie nie ma prawa. 


Wiedeń 2 stycznia. Namiestnik hr. 
przybył tu z Pragi. 

Cesarz wyjechał na polowanie do Radmec. 

Peszt 2 stycznia. Noworoczne przyjęcie u 
prezydenta ministerstwa przybrało formę imponu- 
jącej owacji dla Tiszy i całego gabinetu. Wielka 
liczba przybyłych na to przyjęcie członków stron- 
nictwa liberalnego i ich przemówienia wyrażały 
niewzruszone uznanie za minioną działalność mi- 
nisterstwa i niezmienione zaufanie w przyszłość. 
W odpowiedzi na przemówienie dep. Huszara 
stwierdził prezydent ministerstwa najsilniejszą 
trwałość potrójnego przymierza, które zabezpiecza 
ludom Europy pokój, tego zaś najbardziej po- 
trzebują Wegry, aby przeprowadzić mogły w spo- 
koju potrzebne reformy. 

Tisza oświadczył, iż pomimo nieuzasadnio- 
nych ataków na jego osobę, dotąd wytrwa na 
swojem stanowisku, dokąd posiadać będzie zaufa- 
nie korony i większości parlamentu, a to zaufa- 
nie posiada on nieuszczuplone wbrew przeciwnym 
pogłoskom. Nieuprzedzony sąd stwierdzi kiedyś 
wiele zdziałano w ostatnich pietnastu latach i 
jaka jest różnica między obecnem stanowiskiem 
Węgier do monarchji austro-węgierskiej i do za- 
granicy, a tem, jakie pierwej one zajmowały. 
Wprowadzenie w budżet państwowy równowagi 
między wydątkami a dochodami jest nietylko za- 
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sługą rządu, lecz zawdzięcza się to ofiarności na- 
rodu i poparciu stronnictwa liberalnego. 

W przyszłości zamierza rząd przeprowadzić 
wszelkie reformy w ten sposób, aby nie zachwiać 
równowagi w gospodarstwie państwowem. Pokłada 
on zupełne zaufanie w trzeżwe zapatrywania. am- 
bieję polityczną i prawość narodu węgierskiego, 
który odrzuci ze wzgardą osobiste oszczerstwa i 
ataki stronnictwa nieprzehierającego w środkach. 
Chodzi tu bowiem w pierwszej linji o system par- 
lamentarny, a więc o podstawę wolności i rozwoju 
Węgier, które pod wszelkiemi warunkami muszą 
być bronione, gdyż nie można dopuścić, aby przez 
upadek systemu parlamentarnego weszła na jego 
miejsce tyranja mniejszości parlamentarnej. 

Paryż 2 stycznia. Na powitaniu noworocz- 
nem ciała dyplomatycznego u prezydenta rzeczy- 
pospolitej miał nuncjusz papieski mowę do Car- 
nota, na którą on odpowiedział jak nastepuje: 

„Dziękuję dyplomacyjnemu ciału za słowa, 
które mie mocno poruszyły, a które wyrażały ży- 
czliwe uczucia dla wielkiego narodu francuskiego. 
Ku końcowi ubiegłego roku, w którym tyle cudów 
sztuki i przemysłu zgromadziliśmy na naszej wy- 
stawie, czuję sie szczęśliwym, że mogę przyjąć 
hołd składany cywilizacyjnemu genjuszowi Francji. 

„Całem naszem usiłowaniem będzie, aby i 
w przyszłym roku to wielkie dzieło pokoju i po- 
stępu dalej prowadzić. jestem w tem najmocniej 
przekonany, że cel ten ostęgniemy przy światłej 
pomocy i dobrej woli rządów i narodów tak go- 
dnie przez Panów reprezentowanych*. 

Ateny 2 stycznia. Szakir basza ogłosił listę 
tych Kreteńczyków, do których amnestja się nie 
odnosi. Są to zasądzeni w zaoczności. albo do- 
piero mający stanąć przed sądem naczelnicy po- 
wstania i wysłannicy, którzy wręczyli parlamen- 
towi greckiemu prośbę o przyłączenie Krety do 
Grecji. 

Rzym 2 stycznia. Wczoraj o godzinie 5 /, 
wieczorem rzuciło jakieś indywiduum przed bra- 
mę Kwirynalu puszkę mosieżna napełniona cieczą 
jakaś i zaopatrzona palącym się lontem. Żandarm 
podjął puszkę i zagasił lont. Złoczyńcę schwyta- 
no i sprowadzono na policję. Nazywa on sie Tan- 
kred Vita, ma lat 30 i utrzymuje, że jest nau- 
czycielem pedagogiki. Oświadczył on, że zawar- 
tość puszki jest wcale nieszkodliwa. Analiza 
chemiczna cieczy wykaże. czy chciał on zbrodnię 
popełnić, czy też jest człowiekiem umysłowo 
chorym. 

Bruksela 2 stycznia. Pożar w zamku Lae- 
ken wybuchł wczoraj o godzinie 2'/, po połu- 
dniu, skutkiem wadliwej konstrukcji przyrządów 
do ogrzewania. Królestwo znajdowali się w chwili 
wybuchu pożaru w Brukseli i odbywali właśnie 
przyjęcie noworoczne. Na wiadomość o pożarze 
w Laeken przerwano to przyjęcie. a królowa po- 
jechała natychmiast do Laeken. Ochmistrzyni 


księżniczki Klementyny nie odniosła żadnego 
uszkodzenia. 
Bruksela 2 stycynia. Zamek królewski w 


Laeken zgorzał częściowo. Wszystkie zbiory sztuki 
zniszczone. Pokoje królewskie ocalały. Z trudno- 
ścią zaledwie uratowano księżniczkę Klementyne. 
bawiącą w zamku podczas pożaru. 

„. Petersburg 1 stycznia. Zaprzeczają tutaj wie- 
ściom rozpuszczanym zagranicą. jakoby car był 
chory i zapewniają, że car ma się całkiem 
dobrze. 

Mons 2 stycznia. Wczoraj wieczorem rozle- 
piono tu plakaty, wzywające robotników, aby ža- 
dali dziwieciogodzinnego czasu pracy i podwyż- 
szenia płacy o 50 procent, z tem, iż najniższy za- 
robek robotników wynosić ma cztery i pół franka 
dziennie. 

Bukareszt 2 stycznia. Senat przyjął usta- 
wę o kontyngencie rekrutów na rok 1890. 

Izba odrzuciła projektowaną przez opozycję 
poprawkę do adresu i przyjęła pierwszy paragrat 
projektu większości. 

Zaszło tu wiele wypadków łagodnej influency; 
w garnizonie bukareszteńskim było wczoraj 1558 
ludzi chorych na influence. 

Rzym 2 stycznia. Dziś odbyło się u dworu 
przyjęcie deputacji, rady ministrów i wysokich ofi- 
cerów. Król dziękując deputacji parlamentu rzekł, 
że czuje się szczęśliwym wskutek tego, iż nowy rok 
rozpoczyna się z lepszymi widokami na przyszłość 
niż były te, wśród których rozpoczął się rok 1889, 
gdyż z każdym dniem utrwalają się zapewnienia 
ze strony wszystkich narodów, że goraco pragną 
utrzymania pokoju. Wreszcie wyraził król swe 
zadowolenie z tego, że parlament postępuje zu- 
pełnie zgodnie z rządem i wspiera go w zwalcza- 
niu trudności. a wiec prowadzi do końca to dzieło, 
któremu rząd poświęcił się dla dobra kraju. 

„ _ Petersburg 2 stycznia. Nowoje Wremia oma- 
wiająe mianowanie biskupów konstatuje pojednaw- 
cze usposobienie Papieża i dodaje, że lud rosyjski 
zawsze powodował się tolerancją wobec katolicy- 
zmu jako wyznania, że katolicy rosyjscy korzy- 
stają z takich samych praw jak protestanci i 
zreformowani Ormianie. Dalej twierdzi, że Waty- 
kan załatwi korzystnie kwestję biskupów, czego 
dowodem jest to, że Papież postępując zupełnie 
otwarcie zganił w zasadzie mięszanie się ducho- 
wieństwa do polityki. 

Londyn 2 stycznia. Minister handlu obecnym 
był wczoraj na politvcznem zebraniu w Leaming- 
ton i oświadczył. że nie wątpi, iż nieporozumie- 
nia między Anglją i Portugalją załatwione zosta- 
ną wkrótee pokojowo w taki sposób, który oba 
kraje zadowolni. 

.. Bruksela 2 stycznia, Pożar w zamku w La- 
tken szerzył się z taka chyżością, iż tylko bardzo 
niewiele przedmiotów można było uratować. Cały 
zamek prócz murów obwodowych zgorzał zupełnie, 


Konstantynopol 2 stycznia. Ambasador au- 
strjaecki przyjmował wczoraj tutejszą kolonję au- 
strjacką. Dyrektor „Lloyda“ Forni miał mowę do 
ambasadora. Ambasador br. Calice odpowiedział 
na nią bardzo patrjotycznie i wzniósł okrzyk na 
cześć Cesarza. 

Paryż 2 stycznia. Stan infinenzy nie zmienił 
się. Liczba wypadków śmierci z powodu chorób 
organów oddechowych zwiększyła się w czwórna- 
sób, a tylko w 22 wypadkach była grypa przy- 
czyną śmierci. 

Belgrad 2 stycznia. Skupezyna uchwaliła 
budżet w drugiem czytaniu.  Spasicz postawił 
wniosek, aby zarządzić śledztwo przeciw byłemn 
ministrowi Rakiczowi. 

Bukareszt 2 stycznia. Urzędownie zaprze- 
czają, aby toczyły się rokowania między Rumunją 
a Holandją w sprawie zmiany tych postanowień 
taryfy cłowej, które ułatwiają dowóz do Rumunji 
towarów w Holanji naturalizowanych. W tej spra- 
wie nie zapadło dotąd żadne postanowienie rządu. 

W Izbie podczas obrad nad adresem oświad- 
czył minister Lahovary, że co się tyczy stosunku 
Rumunji do innych mocarstw, to on jako mini- 
ster małego państewka musi się wyrażać bardzo 
ostrożnie, skoro i ministrowie wielkich mocarstw 
odmawiają nieraz parlamentom odpowiedzi na in- 
terpelacje dotyczące zagranicznej polityki. 


Wszyscy chcemy pokoju, wiec jeżeliby wra- 
zie nieszczęścia wybuchła wojna, to kraj nasz po- 
trafi przelać swoją krew za niezawisłość ojczyzny. 
Nawet Belgja i Szwajcarja, której neutralność 
jest zagwarantowana ponoszą ofiary na armię. 

Wkońcu Lahovary zaprzeczył, by król pro- 
wadził osobistą politykę; stoi on zawsze na sta- 
nowisku konstytucji. 


Madesłane. 


p a a TJ IDT ONOCEBRIA 
Ciągnienie już 2 stycznia 1890. 


Losy miasta Wiednia 
Główna wygrana zł. 200.000. 
PROMESY na te losy i to ciągnienie po 
zł. 3:75, 

Losy kredytowe 
Główna wygrana złr. 150 000 


PROMESY na te losy i to ciągnienie po złr. 5. 
Sprzedaje po kursie dziennym 
AUSUStT Schellenberg Í 
Dom bankowy i kantor wymiany wə Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadziej-* Pre- | 
numerata roczna na prowincji złr. 1 8N 
boeh o aaa 


p e 


Przyjechali do Lwowa 
2 stycznia 1890. 

HOTEL GEORGA. H. Mierzeński z Dembewi- 
cy. R. Janicki z Łoszniowa. J. Rosenstock z Rusia- 
tycz. Dr. A. Nowakowski, J. Ausländer. Dr. A. Stein 
i A. Wechsler z Wiednia. P. A. Hrycan z Droho- 


bycza. ©. Kiesler z Czerniowiec. M. hr. Sievers 2 
Wołoczysk, 
BIL z == 


Z zbożowych targów. 


' A [rorsopo] szyta | dwe- 
2 stycznia | Lwów Jarosław 


Pszenica 8 10 —8 4547 55 -820)]7:20 810/8'15 —8 65 
Żyto 7.60—7.E0]7 1 r—7 45/6.——6 10[7.60 —7 90 
Jęczmień 4475 8 —|6 70—7 tL[6 70 —7 5047. ——8 — 
Owies 750 820{7.— 7.7516 7)— 6.997-50 - 8 20 
Groch 7 — 10—|]3570 9—|670 9.50|7.— 10 — 
Wyka 5650 6- |t 5u- 5 250.——0.—]| -———.ÃÁ 
Rzepak 15 560 655]16.—16 —|15.—16—]15 65F6'75 
Lnianka — m a || „o — mam mam *— |... mika — 
Konic. czer. |45-—52--]44 50 —]42 - 50 -|A5 č- 


Konie. biała |--—=©—|—— — 
Konie. szwed. |--——.-- 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany. 
Ca cmyiau | wa” mp <a | W RZRZ 
Lwów. Z Izby handlowej 2 stycznia 1889 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 
Kolej ;galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 183 — 18? — 
„  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 229 50 233 — 
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 289 — 294 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
2 Listy zastawne ga 100 gèr. 
Banku hyp. galic 5 pre. w. a. 100 90 101 90 
6%, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — — 
Banku hyp. galic. 5 prc.10%/, pr. 104 — 105 — 
Banku krajowego 4'/4"/, Wa. 97775 98 75 
Tow. kred. galic. 5 „ „ 101 — 102 — 
s k Wy WSA 96 — 97 — 
WADE SÓ kama dw 5 („d0SWAT.I: 101 | TONY — 
s 3 „dy on nn4śl'łę 94 — 95 — 
~ 2 za 4 7 n»521. 99.15 100 15 
U) n „ 4 nnw56 „ 938 — 94 — 
3 Listy dłużne ga 100 gir. 

G. Z. kr. wł. (d 6%) 3% wlikw. 55 — 58 

+ aę sf óren2 srs 46 — 49 — 
4. O ligi za 100 str. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 103 85 104 85 
Kom. banku kraj. 5 pre, w.a. I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 18736 pre. w.a. 104 — 146 — 
j s 00883 4 a 9675 8760 
Galic: fund. propinacyjnego 47, n»n 91 50 92 50 
5. Losy; 

Losy miasta Krakowa . . . . . 24 75 26 75 
4 „ Stanisławowa . — — 38 — 


e—a 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 2 stycznia godz. 1. min. 45 


Akcje kredyt. 321.15 Węg. kolej półn. 
Alpiny 106. — wschodn. 188.— 
Kredyty węg. 346.— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 152.90 kom. 143.— 
Uniony 247,— Akcje tyton. 116.25 
Ludwiki 186.— Gal.obl.indem. 104.50 
Nordbany 237.50 Klbethale 214.50 
Lombardy 132.50 Landerbanki 227.80 
Losy tureckie 37.70 Renta zł. węg. 101.05 
Staatsbahny 230.50 Bankvereiny 123.30 
Czerniowieckie 230.50 Renta węg. pap. 98.45 
Ruble LE = 


Usposobienie spokojne. 
EEG W iR a RAE | 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Nd 1 października 1889.) 


=) 
EY 
| Do Lwowa przychodzą: FE Ż3 orobat 
Z Krakowa . . « « : » « aoB 850/938 
Z Podwołoczysk . . . . .| 220 8-16 
Z Podwołoczysk na Podzam 3:08) 10—| 788l; 


Z Buorawy, Czerniowiec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . . 
Z Buczawy, Czerniow. i Btanisł. 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 
Btanieławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyr. Law. i Stryja 
Z Pesztu, Fawocznego, Chy- 
rowa, Hnriatyna, Stanisła- 
wowa i Stryja. . . . . 
Z Bałrca (Tomaszowa) . . . 


6-21 
Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa . asse’ 
Do Podwnłoczysk . . SE 
Do Podwołoczysk z Podzamozra 
Do Ruozswy Czerniow'e0, Sta- 
nisławowa i Husistyna . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 
i Suczawy . . . . . . 
Do Stryja. Stanisławows, Hu- 
miatena, Chyrowa i Su"bej 
Do Stryja, "hy". bw. i Suchej 
Do Stryja, Btanieławowa, Hu- 
siatypa, £Ławocznego, Pesz- | 


8:80 
411 BEA | 10:36 
42a) 7—|10 28|a! 11-05 


tu, Chyrowa, Btróża . . | 
Do Bełzca (Tomaszowa) . . 7:43 


Uwaga: Godziny drukowane kursywg, oznączaj 
MOCNĄ a godziny 6 wieczór do 6 m. 59 rano shy: 


t 
21) 


CAÆERWONA DAMA, 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


— Czyby panna Joanna zachorowała? — za- 
pytał dyskretnie. 

— Nie mój Antoni, nie — odrzekł Sartilly — 
zaraz tam pojadę, a ty każ Tobiemn, ażeby miał 
w pogotowiu tilbury na czwartą godzinę, 


— Hum. hum — mruknał sługa znacząco — 
albo ja wiem, czy on jest w domu i czy dziś 
to samo robi, co wczoraj i przedwczoraj — on 
gotów opóźnić pana wicehrabiego. 

— A cóż takiego robił? — zapytał Sartilly 
zdziwiony. > 


— Przepędził tu zaledwie chwilke, i nic w tem 
dziwnego, bo ma on pięknych przyjaciół, którzy 
po niego przychodzą. 

— Wytłómacz-no się. Toby służy zazwyczaj 
bardzo dobrze, a trudno żeby był tak porządnym, 


jak ty, mój Antoni. Wreszcie, przedwczoraj bra- 
łem go z kabryoletem na bal Opery, a potem do 
lasku Bulońskiego; wczoraj zaś... zdaje mi się, 
żem go widział — dodał, usiłując sobie przypo- 
mnieć. 

— Powrócił dobrze po piątej, przyprowadziw- 
szy Ralfa okulawionego i poszedł spać, mówiac, 
że już dłużej na nogach utrzymać się nie może; 
lecz to mu nie przeszkadzało wyrwać się znowu 
tej nocy i powrócić późno, jak to bywa częstym 
„ego zwyczajem. 

Sartilly nie słuchał już Antoniego. Wpadło 
mu nagle na myśl, dla czego groom znalazł się 
u drzwi prefektury z Ralfem wtedy, gdy w ża- 
den sposób nie mógł przypuszczać, iż znajdzie 
jego w tem miejscu. Potem przypomniał sobie 
opowiadanie Joanny, która stanowczo twierdziła, 
że widziała grooma wychodzącego z pałacu de 
Mensignac wśród nocy. Zaczął podejrzywać, lubo 
podejrzenie to wydało mu się niedorzecznem. 

List, który otrzymał, pochodził od Joanny, 
proszacej go, ażeby przybył zaraz po południu. 
Postanowił wiec przy tej sposobności wypytać się 
co do swego grooma ; chodziłoby tylko jeszcze o 
to jego czekanie przed prefektura. Chciał on wie- 
dzieć, jak rzecz stoi; dla tego kazał Antoniemu 
sprowadzić natychmiast grooma ze stajni. 


PRZEGLĄD z dnia 3 stycznia 1890. 


— Przyszlę go tu panu — mruczał Antoni, 
snadź zaniepokojony koniecznością spotkania się 
z panem Toby. 

W kilka minut potem, stanął groom u drzwi, 
zawsze elegancko i po formie ubrany, i to od 
butów ze stylpami, aż do kapelusza żokiejskiego. 

— O której godzinie przyprowadziłeś Ralfa — 
zapytał Sartilly ostro. 

— O piątej i dwadzieścia pięć minut, panie 


wicehrabio — odrzekł groom z precyzją. 
— Kto ci powiedział, żem się udał do pre- 
fektury ? 


— Pan wicehrabia rozkazał mi w lasku Bu- 
lońskim nająć konia, ażeby odwieźć kabryolet do 
domu. Przyjechałem tu w południe, i zdawało 
mi się, że pan wicehrabia będzie potrzebował mnie 
do Ralfa w pałacu de Mensignac. Kiedym tam 
przybył, szwajcar zawiadomił mnie, że pan wice- 
hrabia odjechał galopem, więc sam domyśliłem 
się, że pan pojechał do policji względem tej... 
głowy. 

Zawahawszy się tu przez sekundę, mówił 
Toby dalej, coraz spokojniej : 

— Ralf trochę sobie nogę okulawił, zaprowa- 
dziłem go przeto do weterynarza. 

Odpowiedzi jego były tak stanowcze, że Sar- 
tilly wyrzucał sobie, iż mógł tego dzieciaka wi- 


kłać w przygody ubiegłej nocy. Wydawał on mu 
się wreszcie niewłaściwym do odegrania jakiejkol- 
wiek roli w knowaniach czy konspiracjach, i dla 
tego kazał mu być gotowym na czwartą godzinę. 

Sartilly, zostawszy sam, znowu zaczął roz- 
pamiętywać wszystkie przygody, które nagle taki 
ozwrót odmienny nadały jego życiu, i wśród tego 
przypomniał sobie inteligentną twarz agenta, który 
chciał się podjąć ścigania zbrodniarza na swój 
rachunek, gdyby go nie poparła władza. Przypo- 
mniał sobie też, że właśnie dziś w południe 
przyjść miał. Godzina się zbliżała, a perspektywa 
tego widzenia zmieniła całkiem myśli Sartillego. 
Spodziewał się znależć w nim czynnego i gorli- 
wego pomocnika. Uspokojony nieco, zaczął się 
przechadzać wielkiemi krokami. 

— Ach cóżem uczynił! — krzyknął nagle, u- 

derzając się w czoło — nie dałem mu adresu. 

Czuł się tem podrażniony do najwyższego 
stopnia. Im więcej myślał o usługach, jakie mógł 
wyciągnąć z tego człowieka, tembardziej gniewała 
go własna niezręczność, a nie mógł też wprost 
posyłać po niego do prefektury, ażeby nie zwró- 
cić od razu uwagi na swoje zamiary. Czyż więc 
ma się zrzec tej tak skutecznej pomocy ? 

Sartilly już był tego pewnym, gdy w tejże 
chwili wszedł Antoni, meldując, że jakiś człowiek 


pragnie się z nim widzieć. 
Antoni nie nazwał tego człowieka „panem*. 
— Poproś — rzekł żywo, przyczytawszy teraz 
na siwej karcie napisane nazwisko: Jottrat. 

Znał już człowieka, który teraz przycho- 
dził, a jednak ciekawość jego rozbudzoną była do 
najwyższego stopnia. Twarz Jottrata, zaledwo 
dojrzana ze schodów prefektury i w owej sali, 
wyryła się w jego pamięci ze szczególna wyrazi- 
stością. 

Antoni, podniósłszy portjerę, wprowadził 
Jottrata. nie anonsujące go głośno, zapewne w prze- 
konaniu, że należy on do ludzi, których nazwiska 
nie ma co wymieniać. Postawa wreszcie agenta 
doskonale odpowiadała pojęciu Antoniego o jego 
lichem  społecznem stanowisku.  Jottart bo- 
wiem zgarbił plecy swoje, które niegdyś nosiły 
mantelzak karabiniera, ramiona zaokrąglił i cały 
widocznie umyślnie się skurczył. Twarz jego 
nieruchoma ożywiał jedynie wyraz spółczucia, peł- 
nego uszanowania, oczy zaś zdawały się przepra- 
szać wicehrabiego za śmiałość odwiedzin. W o- 
góle, wydawało się, że czuje on dobrze zaszczyt, 
jaki go spotyka, skoro go przyjmują, lecz bynaj- 
mniej nie znać było na nim służalstwa i liza- 
nia się. 

(€. d. n.) 


Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości 


Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki 


poleca w największym wyborze i najtaniej 
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Handel F. Knauer i Syn 


pod Złotym Lwem, 


we Liwovwie. 


Na żądanie cennik franco. 


Znana od 40 lət prawdziwa C. k. radcy rż! ah 
WODA ANATERYNOWA 
jest do nabycia w znacznie 
zwiększonych flaszkach po 50 ct., 1 zir. i 1'40. 
kach swych leczniczych przy wszystkich chorobach jamy ustnej i 


nów. Dr. POPP 


zębów. 


Mydła lecznicze Bergera 


wyrobu G. Hell'a w Cpawie, jak smołowe, 


siarkowe, ichtjolowe, borowe, jodowo-potażowe używane ze :nakomi 


tym skutkiem przeciw wszelkim chorobom skóry. 


atępstwom, jak: bolu głow 
E Ge BO ct. i 1 


Herbabny'ego 

Syrop z podfosforanu wapn. żel. 
wypróbowany środek przeciw chorcbom krwi 
i płuc, blednicy, skrofułom, anemii, euchotom 
w ich zarodku itd. Cena fl. z  brcszurą 
dr. Sohweizer'a 1 zł. 25 ct 


Dr. Rosy Balsam życia 
od wielu dziemątek iat bardzo rozpowsze- 
chniony lek znakomicie działa przy wszel- 
kich dolegliwościach narządów  tzawienia 
i przewodów pokarmowych, dlatego poleca się 
każdemu ten środek tak ze względu na sku- 
teazność jsk i taniońć, bo cena flaszki 50 ot. 


Dr. Kiesowa sławna i skuteczna 


Augsburgska esencja życia 


doskonały środek domowy przeciw cierpieniom zołądka, ich na- 


J. Pserhofera PIGUŁKI 


krew czyszczące, doskonały śrrdek domowy przeciw zatkaniu, 
kurczom żołądkowym itd. 


Jedynie prawdziwy puder paryski 


bie i wszelkich kntaralnych cierpieniach plue i krtani. 


%YRUP z podfosforanu wapna 


Syrop dhypophosphite de Chaux 289 89—? | 


aptek-rza 


Henryka Blumenfelda we Lwowie. 


Cena 50 ot. 


Maszynista egzaminowany 


Niemiec — umiejący też kowal- 


Niezrównana w skut- wyrobu H. Kiehihausera jeat najdelikatniejszym i wcale mieszkodliwym d Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób cier- | © 
a nadaje płci świeżość i gładkość. Biały, różowy i blado kremowy. BP pią ŚL ua wierni a siwej i dla suchotników. Pod wpływem tegoż o = ||two, ślusarstwo i posiadają- 
Cena pudełka 50 ct. = | vstaje kaszel, następuje ulga w odplawaniu usuwa się: duszność, A cy wieloletnią raktykę OSZU- 
© | trudność w oddackaniu i nocne poty. Rychły powrót do zdrowia if 5 e p "P 
os pe ———- z dawnej tuszy są Skatkumi, ktina sprowadza ten preperat, =A | kuje posady przy tartakach, mły- 
500 marek w złocie wynagrodzenia, jeżeli E z m= Cena i zir. 20 ct. $ || nach parowych, gorzelniach lub 
A 2 Dra Seeburgers, | 2f. ? z 
pm, l 3 » Grolicha „MAŚĆ ZDROWIA* E Ziół ka piersiowe Ziółka te działają z nie” ş || innych fabrykach. Zgłoszenia 
ziegciowe, g ró nie ie pl trebi 3 = itd. zawodnym skatkiem pszscłw uporczywym katarom qłuo i a i : 
PIO nid esta ay E a e $ || kammlom zapaleniom gardła ipao, „chrypoe i moym chorobom pier: | ||POd adresem: P. J. Kamionka 
4 i -0 I Cena pakietu 20 ct. Tylko te ziółka sg prawdziwe kióre no- | S strumiłowa. 
Cena 60 centów. a | Biowym. ena p y 3 P e 2 
* | szą podpis mój Lg 448 1—4 
a * z ; | amizókidkawią 
, SiS E Główny kład w aptece | „04 Polna gi — 
Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy E} Blmmenfelda we Lwowie. G Seaan oe A 5; 
B SLAA ; „a o 
| UR OS nz ac. :| Pastylki piersiowe grot cyiekarm Henryke, Blamentel. | st 
> ; : t > , 3 a F "5 i da we Lwowie. — Pastylki te zawie- A 
morenn zgadze, hemoroidom itd. bem użycia po 2 złr., 8-50. 6'50, Broszura „Pociecha chorych* gratis S rają roslinne bała-miczne składniki, na orgena Gidachogi zbawiennie 5 Karola Bałła bana 
- franco. G | oddziaływające. Działają niezawodnie w ksrzlach, zaflogmieniach, gry- 


we Lwowie, poleca 
wszystkie gatunki ZAM" 


z, RE 48 7 » Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem k ; 
KA Aki. TE b zerny 'ego Henryka Blumenfelda w smaku czystym aromatycznym. 
TU E aB : EE 
AEE BR ME TANNINGENE wa Lwowie” odwrotną poczta, KO az ere 
>> —S RE: Ę $ jest najlepszym, nierzkedliwym i natych- Z GE OO A ZEE ERY I k U ki euh r sA a WE 
3 ; + PEAS S kozak mhion JE oakiera, Bor powania Ki ` w J.worniku przy Myślenicach na dwóch głów. |„ ” GA Ei © 7, 104 
AA nabyta pozostsje trwałą. Cena 2 zł. 50 ct. arczmy nych szosach położone. Jedna z nich drewnia-|. ” Cuba Syse] wa 10 
B bez === ns, na głównych drogech krzyżowych prowadzących do Krakowa i doj; * Maouinacwuko S 
jas Ei Z Wadowic, o 4 pokojach, piwnicy, lodowni, stajni zajezdnej i ogródku. n eslei 5 zł. 9-60 
33-«2 Eau de Lys de Lohse Druga, na szosie prowadzącej do Wadowic, nowa, drewniana o 4 pokojach, | z Śoaidiala : „ji 9-20 
i =e gź c używsna do mycia twarzy, działa zbawien- spiżarni, murowanej wielkiej stajni zajezdnej, o dwóch piwnicach murowanych, do 5 n Sant - Ł > 
SBa GA Sox E7 |nie ns jej powiersobowność nadsjąe jej niej należącemi 10 morg gruntu ornego i 1 morg pastwiska w jednym kawałku » antos . „Zł. 880 
5 B s» c = = = gładkość, delikatność i miękkość. z wolnej ręki do sprzedania. Porozumienia listowne pod literą w ec Franko na każdą stację pocztową 
[ROD SREBRNYM ORŁEM $- F Cena 1 złr. 40 ct. Gwałuszowice. M a w Galicji, 278 14 -? 
= pz CIOEJ 
— = p a o oe 
emiowany : Wiedeń 1878, Filadelfia 1876, Frankfurt 1881. . 3 rople ole z 7 
7 , , MARONY tyrolskie duże GR 5 Z CA A sw 


1 pudełko 16 pigułek 2i ct. — 1 rulon 6 pudełóx 1 zł. 6 et. 


Prawdziwe tylko z czerwonem fsesimile podpisn wynalazcy, 


Nie kaszlaj 


innych osobistości. 


Krople Mariacelskie 


znakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żółtaczce, cuch: j 
woni z ust, kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przewodów 


Buciki dla panów 
Ze skópy Croute złr. 8:35. 
Ze skóry cielęg?ej, 
złr. 4'50, 4 75 i 
Ze skóry kidowej,  cielęc3 
zł: Bib: 


Ze skóry hamburskiej, podwójne po- 
deszwy złr. 425 i 6'25 

Sukienne okładane na flanelse o po- 
dwójnysh podeszwach złr. 4'80. 

Sukienae ok: 
e podwójnych podeszwach na fia- 
nelce złr. 5:60 ; 


i 620, 


Wysokie buty do podróży ałr. 6:50 i 8 


Baty z cholewami dla chłopców od złr. 
Wielki skład mesztów i bucików filcowych po ce- 
nach najniźszych od 95 ct. wyżej. 


Doborowy materjal, najlepsze wykonanis, najtańste ceny stałe wytłoczons na 


podeszwie. 


Zamówienia z prowineji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Filie: Kraków ul. Grodzka 34. Crerniowce Hauptatragre 9. Brzeżany, 
Brody, Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Pr<em;śl, Rzeszów, Snczawa, Sam- 


bor, St nisławów, Stryj, Tarnów, Tsrnopol. 
77 ===" E AOS OOOO | 


Najlepszą, najtańszą, najtralszą i najpiękniejszą 


od wszystkich 


283 12—? 


Odpowiedzialny redaktor 


Ekstrakt miodowo ziołowo słodowy i ta- 
kież cukierki L. H. PIETSCHA w Wro- 
cławiu zbawiennie dzisłają przy wszelkich cierpieriach piersiowych 
i krtani, jak przy keszlu, kokluszu, zaflegmieniu itd. 
Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. i wielu 


pokarmowych śledziony i wątroby. 
Cena 40 i 70_ct. Baczność przed falsyfikatami | 


5. Ze skóry Orouta złr. 3 i 3 10. 
Podania i okładanejz, skóry gemzowej złr. 8:60 i 4. 

- okład; |Ze skóry kidowej złr. 4:15 i 5. 

|Ze skóry hamburzkiej złr. 8:20, 8:60 


Sukienne na flanelce, 
syjskim lakierem złr. 4°25, 4+0i6G. 


adane rosyjskim lakierem |Fntrzane złr. 7:50. 
Największy wybór obuwia 
Wysokie buty z cholewami zł. 7, 8i9.|dła dzieci, dziewcząt i chłopców. 


lakierów i innych środków do za- 
puszezania podłóg jest niezaprzeczenie 


FRANCUSKA MASA PODŁOGOWA 


(do użycia w zimnym stanie) 
jedyne miejsce sprzedaży 


Alojzy Hübner, Lwów 


ulica Karola Ludwika l. 13. 


Waclaw Masłewski 


wygubienia piegów i opaleń 


liżowaniu łupatsk, 


Cena flasz 


868 3—8 
poleca 


dobrze posrebrzane i 


okładane ro z powodu pięknej 


powszechnie, 


2:20 do 5'80. 
E wszystkim polecić. 


Preszburg 


829 1:—80 
w ze — zę 


-a 
etycznej, nie 


przyle 
natura 


do twarzy, nadaje 
i bardzo przyjem 


magistra 
118 toaletowych 


w Krakowie; 


J. Macka przetwory z igieł sosnowych: 
Eteryczny olejek somnowy używany przy chorobach piersiowych do 

nhalacji, wciereń i wietrzenia 
Ekstrakt sosnowy do kąpieli znakomicie zastosowany do cierpień 
renmstyzmowych i przeciw gośćcowi. 


Maść Sihulskiego 


zaleca się przy obecnej porze roku jako bardzo zbawienny środek do 
nłonecznych a to w Jak najkrótezym czasie. 
Cena słoika 86 ct.; większego 70 ot. 


Aptekarza F. J. Kwizdw 


Płyn restytucyjny dla koni 


niezrównany środek R wszelkim chorobom koni, jak : 
ty 


Adolf Vogi 
Zakład rzeźb kościelnych 


w Innsbrucku (Tyrol) 


Statuy świętych 


z drzewa, malowane olejną f»rbą i pozłacane, każdej wielkości 
14 obrazów drogi krzyżowej, 
bez, malowany olejną farbą, do kościoła, dla domu, jak również $ 

dla misji i krzyże polne. 


| Szopki na Boże Narodzenie, kwiaty z drzewa 


formy 
nłótnie każdej wiełkości, jak obrazy na ołtarze, chorągwia itp. 
Stacje krzyżowe olejne na płótnie z ramami lub bez. Świe- 


Cenniki ilinstrowane na żądanie darmo i opłatnie. 


Przysłane na zamówienia moje Dzieciątko Jezus podoba się | r 
Co do mnie muszę zeznać, 
jemnego dzieciątka nie widziałem. Przychodzi mi trudno rozłą- 
czyć się od Jego miłego uśmiechu, 
cena tək niska Bądź Pan pewny, że Jego firmę będę się starał 


Z szczególną wdzięcznością i szacunkiem 


|| Padr książęcy biały l 


jest prawdziwym unikatem w sztuce 
zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków gy 
je 
biało! 
i delikatność. — Cena pudełka 1 słr. 
Jana Ihnatowicza 


gi farmacji i chemika sądowego 
właściciela fabryki perfum i mydeł 


we Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 
akiennice 1. 20. 
w Czerniowtiach, Bynek 1. 2. 


FIGI 


okoi. 


Ara- 
nych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęciu 
cigciw, zwichnięciom itd. 

z opisem użynia 1 złr. 40 ct. 


swe wyroby jak: 


878 
korpus Chrystusa, z krzyżem luh 


pozłacane. 


odpowiedne na ołtarze 
i trwałości. 


Obrazy olejne na | 


te groby. 


że jeszcze tak przy: É 
Lakier 
wejrzenia a przytem jest 


Ks Hubertus. kapucyn. e 
m —— === Gąbki 


Świeża wyszła z druku 
„Figielki studenckie“ 
zbiór anegdot za szkolnsj ławy 30 ct. 
Naday'sjgoy 35 et. do księga"ni J. 
||Le"na Pordesa, Lwów, Trybunalska 1. 1, 

otrzymaja egzem. franko. 454 1—4 


Do sprzedania 


para koni zaprzęgowych  gniadych, 

klacz i wałach 6 lat, 165 i 164 ctm. 

wysokie cena 650 złr. Bliższej wiado- 

mości udziela Bdmund Jastrzębski: 

(wice prezes Towarzystwą sprzedarzy 
koni) w Dębnie, o p. Biadol ny. 
446 2—2 


Papier z fabryki Braci Ejiałkowskich w 


| Pędzle 


z 14to 
gsłęri 


stante 


PIGWY tokajskie 


DAKTYLE marokańskie 

RODZYNKI malaga na gałązkach 

MIGDAŁY w łupinkach 

ŚLIWKI bośniackie niedymione 
kompotowe i deserowe 

800 10—10 poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie w Rynku liczba 42. 


Kto ku 


z aparatem do grzania wody będzie miał 


ZA 


Klozety 


Ilastrowane cenniki franco. 
Wedle umowy także na raty. 


A Królikowski Lwów, Janowska 14 
o a otoz 


Do konserwowania i czyszczenia 


Nieprzemakalne smarowidło na buty. 
Smarowidło podeszwochronne. 
Waselina tłuszcz na skóry. 

Tran rybi do smarowania skór. 
Czernidło na buty. i 
Lakier czarny do obuwia francuski. 


7, 
Moment-Glanz-Wichse- 
Appretura do skóry. 


JÓZEF HANKE 


we Lwowie, Rynek I. 38. 


ekonomiczny 


kuje zaraz posady w większy 


Zgłoszenia pod S. D. post. re 


sułtańskie 


ar RDA 
B: A GEE E 
Marka ochronna. 
potrawami i napojami. 


© Ostrzeżenie! 


pi 


ochronym, a przy 


"6 Żb że dru 


TYACGISIRO YE Skarpetki I peńczoch s 
A W ANNĘ Ma M acelskie „AEO Ogrzewacze na żołądek 8 
x pigulki wane przy zat- Kamasze 12.9 
lab przeczyszczające We 3 Staniki włóczkowe do noszenia 
] 3wa. nasladowane, po sukni z rękawami i bez 
À dlatego zwracać należy uwage na poboczną 
rgę anap b kak) ZNA ADI poleca 212 12—12 
* w Kromieryżu. Cena jedneg: 20 ct. 
Gii Bak zat en handel płócien | bielizny 


IN rułony po 6 pud zir. 


opłatnie. 


centy | 
KĄPIEL w domu 


ołtarze, ambony, ferkula, konfesjonaly, kięczniki Wanny cynkowe połączone Z mun pudelku w opisie użycia wymienione © 
w stylu gotyckim, romańskim i bizantyjskim. a Tusze "e łe e a Y| «4 do nabycia 


pokojowe bermet: cznie 
zamknięte po 11 złr. 


obuwia! 
4,401 


5 „  Gaertnera. 


złoty do bucików. 


„  czernidła. 
„  połysłeu. 
do lakierowania bucików. 


” „ ” 
poleca 


Rządzca esė 


letnią praktyką, w kaźdej 
gospodarstwa  teoretycznie|nosi 


msjątku. 
aumerata roczna na 


Sambor. l 
441 4—6 jnieokiego, l. 1.). 


Białej. 


Ą na wszelkiego roʻzaju 
Ą choroby żoładka. 
Niezrówinane przy 
braku apetytu, siahości 
zi żołądka, 
g] kwasnem 
"a | kolkach, katarach, ż0- 
łądkowych, zgagacn, 
żółtncce, obmierzłosci 
Kół i wymiotach, e bólach 
głowy (jeżeli 
chodzą z żołądka), kur- 
czach, zatwardzeniach, 
przeładowanin żołądka 
Cena jednej flaszki 
wraz z przepisem 40 ct., podwójnej 
Główny skład w aptece Karola Brady w Kro- 
mieryzu (Kremsier) na Morawie w Austryt. 
d Prawdziwe Maryacelskie 
kopie żołądkowe bywają częstokroć fał- 
szowane i naśladowane. W dowód prawdzi- 
wości tych kropli powinna każda flaszka 
być owinięta w, opakowanie czerwone, 
zaopatrzona Lelajieej umieszczonym znaklem z 
n | ażdej finszcze znajdować 

się powinien przepis używania kropli z 
cowany jest w drukarni 

. Guska w Kromieryżu (Kremsicr). 


Za poprzedniem 
nadesłaniem nałeżytości kosztuje 1 rulon 
złr. 1.20. 2 rulony złr. 2.20, 3 rulony zł. 3.20 


Maryacelskie krople żołądkowe i marya- 
celskie pigułki przeczyszczające nie są 
żadnym środkiem tajemniczym. 
składowe tychże są „przy każdej fiaszce lub 


a Prawdziwe Maryaceiskie kropla lub pigułki 


we wszystkich aptekach Galicji. 


; A Gorsety francuskie 


najnowszego kroju 


w oenie zł. 2'50, 2 8'50, 


poleca handel 


Riwarda Sehillinga 


we Lwowie 
ulica Falioka liczba 16. 
888 


Kalendarzyk dla dzieci i młodzieży. 


Kalendarzyk „Śrwiatełxs* pismo bo. 
gato ilastr. dla dzieci i młodzieży wy- 
izadł świeżo z druku na rok 1890 i zawie- 
ra piękne ilustracje prof. T. Kołomockie- 
go — bogaty dział powieściowy, wiersze, 
zabawki naukowe, anegdoty i t. d. Prace 
awe w Kalendarzyku zamieścili: Albert 
Wilczyński, Szczęsny Zahajkiewicz, Ke: J 

Dr Albert Zipper, Zofia Mro- 
zowicka, Jadwiga Zabrzycka, Walenty Ko- 
walówka, Karol Winnicki, Zofia Rudrioka, 

„|Marya Lettnerówna, Sz. Parariewioz i inni. 
Cena egzemplarza Kalendarzyka wy 
l 50 ot., z przesyłką pocztową bó et. 

i praktycznie wykształcony, poszu-|Całoroczni prenumeratorowie „Świaś'łka*| —) 
m otrzymają jsk zwykle Kalendarzyk jako 
premię, bezpłatnie. — „Swintełko“ zostaje 
pod Radakcją Zofji Mrozowickickiej. Pre 
„S wiatełko” wynosi 
4złr. (Adres: „Światełko”, Lwów, ul 


Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządca Walenty Hodak. 


wzdęciach, 
odbijaniu, 


e po- 


0 cent. 

Orygin. prof. dra Jiigera 

wyroby po cenach fabry: 

ezmych z najszlachetniejszej 

wełny, zalecane dla osób wątłego 

zdrowia łatwo się przesigbiają- 
16 


Keszule | 8 
Kaftanki 
Kalesony i majtki 


a 
Od lat wielu 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 
Częśc. 


Jedyny galicyjski wyłączny 


Skład instramentów i steu 
J. KAPRALIKA 


40) 6—6 . poleca : 

SYMFONIONY o stalowych nutach po 
6 zł. BO ot. Nuty po 85 ot. 
ARISTONY, MELIFONY, MANOPANY, 
CYTRY jut od 7 zł. 50 ot. 

STRUNY KONCERTOWE. _ 


Nowo otworzony Magazyn 
pod firmą : 


s Antoni Gudiens 


wə Lwowie przy placu Marjsokira L 8. 
dom księcia Ponińskiego 


dawniej P. Gajewska 
poleca po najprzystępniejszych cenach 
bieliznę męską, kołnierze, man- 
szety, krawaty, śkarpetki i poń- 


czochy dla dam i dzieci. 
2 576 6—8 


Drobne ogłoszeni 
pe 2 centy ed wyrazu. 


Wzywa się spadkobierców po ś 
Janie Gwadolbercie Witskim, zmarł 
na Wołyniu, o zgłoszenie się w i 
„Czar. Własnym interesie do Liwcza, pocz 
456 1—5 | Waręż, W. Gottleb. 


y 


LWÓW, Skarbkowska 6 na rogu __ amy 


